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winny ożywiać „Caritas 


szanowni ‘Obywatele! 

Korzystam ze sposobności jaką da- 
je wasz dzisiejszy ogólnopolski. zjazd, 
aby móc zetknąć się z przeszio pół-y 
toratysięczna Tzeszą duchowieństwa 
katolickiego i Świeckich działaczy kaf 
telickich, którzy zebrali się tutaj zj 
całej Polski. 

Tematem obrad waszego zjazdu 
jest przede' wszystkim sprawa uczy- 
nienia z „Caritas“ instytucji służącej | 
najuboższym i najbardziej potrzebu- 
jącym. | i 

Można to uczynić przez danie moż 
ności decydowania o pomocy tym, 


tas” od wpływów ludzi, którzy cheie 

fi wykorżystać tę instytucję dla ce- 

lów nie mających nic wspólnego Z 
miłosierdziem, dla celów politycz 

nych. wrogich Polsce Ludowej. 

Taką opinię ma o tym Rząd i 

jest to opinia zgodna z postawą 

. patriotycznej większości ducho- 

wieństwa i jest to opinia zgodna 

z poglądami tych wszystkich, któ 

rzy w „Caritas” chcą widzieć ak- 

cię pomocy społecznej, a nie in- 

strument wrogiej ludowi 
skiemu akcji politycznej. 


pol- 


Instytucja 

opieki spolecznej 

a nie narzędzie 
wrogów politycznych 


Zapewne ci ludzie, którzy „Care 
tas“ wykorzystywali dla obcych Jus 
dowi politycznych celów, będą uwa- 
żali, że „Caritas” przestał być im po 
trzebny, a więc przestał być potrzeb- 
ny w ogóle, f S 

Dziś już cała opinia: publiczna jest 
zgodna, że to ci ludzie nie byli- pu- 
trzebni „Caritas”, że nie przyspařzeli 
jej zaszczytu, natomiast „Caritas”, ja 
ko instytucja rzetelnej opieki i pomo- 
cy jest potrzebna masom katolickim, 
jest tym bardziej potrzebna, im bar- 
dziej odda się wypełnianiu swoich 
rzeczywistych funkcji pomocy Sspo- 
łecznej, 

Takiej „Cariłas” Rząd udzieli po- 
mocy jeszcze wydatniejszej, aniżeli 
dotychczas. 

Na gruncie dotąd udzielanej pomo- 
cy ze Środków państwowych, Rząd 
czuł się zmuszony do ingerowania w 
gospodarkę funduszami przez dotych- 
czasowy zarząd „Caritas. Wynika 
to, jak mówił minister Wolski, nie 
tylko z ustaw, ale także wynika z te- 
go, że Rząd powołany jest do nadzo-, 
rowania właściwej gospodarki fundu- 
szami społecznymi, które powstały z 
ciężkiej pracy przede wszystkim pol- 
skiego robałnika.i chłopa. 

Taką opinię ma o tym Rząd i jest 
to także opinia polskiej klasy robot- 
niczej i polskich pracujących chło- 
pów. ) 

Blatego rzetelnie pracująca, swoim 
celom opieki społecznej służąca „Ca- 
ritas", mieć będzie ze strony Rządu 
pomoc i opiekę. 


Umormowanie i 
stosunku Kościoła 
do Państwa Ludowego 


Ale sprawa „Caritas” łączy się ści- 
śle z bardziej ogólnym i bardziej za- 
śadniczym zagadnieniem stosunku 
Kościoła do Państwa Ludowego. 

Jaki jest słosunek Państwa i Rządu 
do Kościoła? 

Mówią 6 tym wyraźnie oświadcze- 
nia Rządu w tej sprawie, które cy- 
tował tutaj minister Wolski. 

Rząd ma szczere. intencje unormo- 
wania stosunków , między Państwem. 
a Kościołem w duchu lojalności i rze- 
ielnej troski o dobro publiczne. Rząd 
nie szczędzi w tym kierunku wysił- 
ków. 3 

Wiemy także o tym i mamy tego 
liczne dowody, że wierzący katolicy 
j większość duchowieństwa uważa, 


Komunikat 


UWAGA! UCZESTNICY SZKO- 
LENIA PARTYJNEGO! 

W dniu dzisiejszym w łokalu 
Ośrodka Szkolenia Partyjnego 
przy ulicy Traugutta Nr. 1 odbę 
dzie się, zgodnie z rozkładem, w 
godzinach od 17 do 21 konsulta- 
cja z ekonomii politycznej. 

Ośrodek Szkolenia Partyjnego 
przy KŁ PZPR. 


| 


którzy najlepiej, bo bezpośrednio, wi- 
dzą ludzkie” potrzeby, ludzkie nie- 
szczęścia, ludzkie bóle i troski. , 

Fo drugie— trzeba uwolnić „Cari- 
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PROLETARIUSZE BWSZYSTKICH KIIAJÓJŃ ŁĄCZCIE SIĘ! 


im a 


ŚRODA 1 LUTEGO 1950 ROKU 


ra 


Przemówienie premiera tom. Józefa Cyrankiemicza. 
wygłoszone w dniu 50 stycznia 1950 r. 
na Krajowej Naradzie Zrzeszenia „Caritas“ 


że potrzebne jest właściwe uregulo- 
wanie stosunków między Państwem 
a Kościołem, `“ 

Dlaczego tak jest? 


Jest tak dlatego, że u podstaw leży | tanie: 


sprawa stosunku do Polski Ludowej. 

Ogromna większość ludzi w Polsce, 
przytłaczająca większość wierzących 
katolików już dawno odpowiedziała 
sobie na _ poruszające sumienia 
wszystkich Polaków pytanie: 

Kto jest za powrotem do Pol- 
ski przedwrześniowej, do Polski 
bezrobocia i nędzy, do Polski po- 
zbawionej perspektyw rozwoju, 

> do Polski, z której ludzie, szuka- 
jąc pracy, emigrowali, aby na ob- 
cej ziei szukać chleba Jla sie- 
bie i swoich rodzin, kto jest za 
powrotem kapitalistów za zranicz 
nych i własnych, kto jest za po- 
wrotem _obszarników, książąt, 
hrabiów i wyzyskiwaczy, kto jest 
za starą, kapitalistyczną Polską? 

Tylko ci, którzy czerpali zyski ze 
starego, ginącego Świata, którzy ko- 
rzystali z jego przywilejów, z krzyw 
dą dla ludzi pracy. 

Tylko ci ludzie myślą o powrocie 
cieniów ponurej przeszłości, tylko ci 
ludzie knują spiski i wysługują się 
wrogom Polski. 

Krzywda i wyzysk 

ludzi pracy 
14 LA = 

nie wrócą nigdy 

na polską ziemię 

Ale nie ma już powrotu do krzywd 
i wyzysku, raz na zawsze wymiecio- 
nych z polskiej ziemi. 

Większość ludzi, przytłaczająca 
większość narodu odpowiedziała na 
to pytanie i daje tę odpowiedź `v swo 


jej codziennej pracy i trudzie bifido- 
wy nowej sprawiedliwej Polski. 


Żaden uczejwy człowiek „ie ma 
wahań, gdy me odpowiedzieć na py- 
Czy jest za sprawiedliwy mi 
granicami na Odrze i Nysie, któ- 
re wyrąbał nam w walce Z fa- 
szyzmem — żołnierz. ludów Związ 
ku Radzieckiego i żołnierz pol- 
ski? r 

Czy jest za taką polityką Zà- 
graniczną sojuszu i przyjazni 
z krajami, które wspólnie z nami 
strzec będą tej granicy przeciwko 
imperialistom? 

Czy jest za taką polityk p 
pracy wiglzysarodowėj, która 
gwarantuje, że wspólnymi siłami 
nie dopuścimy nigdy do tego, aby 
powtórzyła się fo, Co przezywa- 
liśmy tak boleśnie we wrycsniu 
1939 roku, co przeżywali lolacy 
podczas wojny, co przężywkli w 
hitlerowskich obozach konróntra- 
cyjnych, co przeżywali i. duęhow= 
ni katoliccy? Ą 

Czy jest za walką oypokój, o to, 
żeby naród nasz mógł. rozkiwitać 
w pokóju, czy też jest) za tym, 
którzy chcą rozpętać nowa wojnę 
w interesach wyzyskiwatzy? 
Na te wszystkie pytania 3 na wie- 

le innych odpowiedziała solkie, także 
większość duchowieństwa ksktaickie- 
go i świeckich działaczy ka'łolizkich. 


Nie pomogą tutaj żadne msiłowa-. 


nia tych, którzy chcieliby jeskcze rag 
postawić Polskę w obronie tego, čo 
było wczoraj, w beznadziejnej otao- 
nie przeciwko przyszłości, która na- 
leży do ludów. 4 

Chcemy, ażeby właściwy :stosunek 
do Polski Ludowej ogromnej wiek- 
szości duchowieństwa znala:rł odbi- 


UCZCIWA PRACA 


i rzetelna troska o dobro publiczne 


wspieraną przez Państwo Ludowe 


ą współ y 


0 | 
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cie także w postawie episkopat/i, w 
ułożeniu normalnych stosuńkóy pos 
między Państwem a Kościołę/n, 
Sądzimy, że wcześniej czy później 
sprawy się uporządkują, bo/tego wy- 


imaga niezwyciężóony nutt) życia, 


Życzę Wam,  Szanońymi Zebrani, 
powodzenia w Waszej fprecy na polu 


icharytatywnym. w pracy przeniknię- 
tej duchem nowego Atosunku /Kościo- 


ła do Polski Ludowej. « 

Napotkacie w tym na, życzliwe po- 
parcie i pomoc Rządu Palskigzo 
i najszerszej opinii publicznej. Dige 
lacie zgodnie z Waszym polskirą Śu- 
mieniem. Działacie agodnie z. 'dąże- 
niami „podstawowych mas :/'narodu 
polskiego, robotników, chłonówy i in- 
teligentów — i to Was zbj”żą do lu- 
du. 

Iść RAZEM Z POLSKA LUDO- 


WA, TO JEST SPEŁY,TAĆr TAKŻE 
WASZ NAJŚWIĘTSZY ORBOWIĄ. 
ÍZEK. ;ł 


ZSRR u 


W auli Politechniki Warszawskiej cd 
„Cariłas', w której wzięło udział 12 
Na zdjęciu: frag 


była się Krajowa Narada zrzeszenia 
13 księży—delegatów z całego kraju. 
ment sali obrad. 


Prezydent RP przyjął delegację 


krajowej narady „Carśtasiun* 


WARSZAWA (PAP) — W 
dniu 30. I. br. Prezydent RP. 
Bolesław Bierut przyjął na 
audiencji w Belwederze dele- 
gację obradującej w Warsza- 
wże pierwszej powojennej na- 


rady zrzeszenia „Caritas“. 

W skład delegacji wchodzili 
wszyscy członkowie zarządu 
głównego „Caritas* oraz ok. 
60-ciu księży wybranych przez 
naradę. 


Przyjęcie w Radzie Państwa 


WARSZAWA (PAP) — 
W godzinach wieczornych dnia 
30.1. rb. premier Józef Cyran 
kiewicz i minister Administra 
cji Publicznej Władysław Wol 
ski podejmowali w salonach 
Rady Państwa uczestników o- 
bradującej w Warszawie pier 


szenia „Caritas“. 
Na przyjęciu 


| wszej powojennej narady zrze 


obecni byli: 


minister oświaty . Skrzeszew- 
ski, wiceminister oświaty Kli-. 
maszewski, przedstawiciele 
partii politycznych, i organi- 
zacji społecznych oraz przed- 
stawiciele świata kulturalne- 
go stolicy, 

Przyjęcie, które przeciągnę* 
ło się do późnych godzin wie- 
czornych, upłynęło w serdecz 
nej atmosferze. 


znał demokratyczny rząd Vietnamu 


Odp/owiedź ZwiązkuRadzieckiego na orędzie 
prezydenta Vietnamskiej Republiki Demokratycznej 


ogłos 

ści: 
Ppia 19 stycznia przedstawiciel rzą 

du, Vietnemskiej Republiki Pemokra* 


ła komunikat następującej tre- 


Order Lenina 


dla poety radzieckiego 

MOSKWA (PAP) — Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR odzntczyło 
wybitnego poetę radzieckiego, N- 
chała Issakowskiego, orderem Leni- 
na za wybitne zasługi w dziedzinie 
literatury pięknej, w zwiazku z 50- 
leciem jego urodzin. 


Wysokie przekroczenia norm produkcyjnych 


deklarują górnicy na apel Wiktora Markiewki 


gotrwałych zobowiązań produkzyj- 
nych w górnietwie, zgłaszanych na 
wezwanie czołowego  przodowrika 
pracy kopalni „Polska“ — Wiktora 
Markiewki, obejmuje z każdym 
dniem nowe rzesze górników, Obok 
znanych przodowników pracy wyso- 
kie przekroczenia norm produkcyj- 
nych deklarują również inni górnicy, 
Ostatnio zgłosił do komitetu współ 
zawodnietwa pracy swoje zobowiąza- 
nie m. in. 85-osobowy zespól górni- 
ków kopalni „BRZESZCZE“, pod 
kierownictwem  rębacza przodowego 
Józefa Kozła, deklarując wydobycie 
w ciagu lutego, marca i kwietnia br. 
49.263 tony węgla, zamiast pczewi- 
dzianych normą 32.842 ton. 
W kopalni „SATURN“  zameldo- 
wał o przystąpieniu do współzawod- 


KATOWICE (PAP) — Fala | 


nietwa długofalowego — 1f3-osobowy 
zespół górnika Andrzeja  Kotyzy, 
postanawiając wydobyć w ciągu 8 


miesięcy 25.367 ton węgl4, zainiast 
objętych normą 16.912 ton. 


W kopalni „BIERUT“ w 'Zasłębiu 
Krakowskim apel Wiktora Maxrkiew- 
ki podjęło kilkadziesiat zmian prze- 
dowych, wiele brygad zespołowych 
i cały ósmy oddział kopalni. 


Z (PAP). — Agencja TASS | tycznej w Bangkoku Duk Kui prze-| 


kazał, ma polecenie swego rządu, po- 
słowi ZSRR w Syjemie S. $. Niemczy- 
nie oświadczenie prezydenta Vietnam 
skiej Republiki Demokratycznej. Ho 
Chi-minfia z dnia 14 stycznia br. naj 
temat nawiązania stosunków dyplv- 
matvcznyćh, skierowane -do wszyst- 
kich rządów świala. 


- Orędzie prezydenta 
"> s 
‘Ho Chi-minha 

Gdy rewolncja 8. sierpnia 1945 r. 
obaliła imperialistyczną władzę Ja- 
pończyków i Francuzów, utworzona 
została Vietnamska Republika Demo- 
kratyczna i 2 września 1945 r. tymcza 
sowy rząd Vietramskiej Republiki 
Demokratycznej proklamował wobec 


narodu vietnamskiego i całego Świa- 
ta niepodległość Vietnamu, 3 marca 
1946 r. vietnamskie Zgromadzenie Na 
rodowe wybrało konstytucyjny rzad 
w Vietnamie. 23 września 1945 r. woj 
Ska kolonizatorów francuskich zaata- 


kowały Nambó (południowy Viet- 
ram). 
Później Francja podpisała z Viet- 


namem układ wstępny z dnia 6 mar- 
ca 1946 r. oraz modus vivendi z dnia 


Z obrad Sejmowej Komisji Przemysłowej 


Pomoc Związku Radzieckiego 
zapewnia nam dalszą rozbudowę przemysłu lekkiego 


WARSZAWA (PAP) — Miaister 
przemysłu lekkiego tow. Eugeniusz 
Stawiński, zabierając głos na posie- 
dzeniu Sejmowej Komisji 
słowej, która cebradowała nad pre- 
liminarzem budżetowym na ros bie- 


Chińska Armia Ludowa 


likwiduje resztki wojsk Kuomintangu 


PEKIN (PAP). — Agencja Nowych | 
Chin donosi, że oddziały chińskiej Ar 
mii Ludowej, operujące na południu 
prowincji JUNNAN, rozgromiły dwie 
ostatnie armie Kuomintangu, które 
jeszcze utrzymały się na kontynen- 
cie, a mianowicie: 8 i 26 armię kuo- 
mintangowską: W ten sposób wszyst- 
kie regularne formację Kuomintangu 
w Chinach  Południowo-Zachodnich 
uległy zupełnej likwidacji. Jedynie 
niewielkiej liczbie żołnierzy kuomin- 
tłangowskich udało się uciec. 


Oddziały chłńskiej Ammii Ludowej 
okrążyły sztab 8 armii Kuomintangu 
oraz 42 dywizję 8 armii, które usiło- 
wały zbiec przez granicę Vietnama. 
W rejonie, położonym o 180 km na 
południo-zachód od Kunminu, doszło 
do dwudniowych walk, w wyniku 
których wojska Kuomintangu: zostały 
rozgromione, a głównodowodzący 8 
armią Czao Tiango dostał się da nie- 
woli wraz z jeszcze jednym wyższym 
oticerem sztabowym. 


Akademia ku czci Mickiewicza 


w Budapeszcie 


BUDAPESZT (PAP) — 20 bm. 
z okazji zakończenia uroczystości 
jubileuszowych ku czci Adama Mic- 
kiewicza odbyła się w siedzibie 
Zwiazku Pisarzy Werierskich uro- 


czysta akademia. 

Akademię zaszczycił swoja ohecńo- 
scią przewodniczący prezydium Wę= 
zierskiej Republiki Ludowej Ar- 
pad Szakasits, 


rżacy, przypomniał przede wszystkim, 
"że przemysł lekki 
{letni -w 106,1 proc., oraz plan :ocz- 
Przemy- ny w 115 proc. í 


wykonał plan 8- 


W przemyśle włókienniczym, a 
przede wszystkim w bawełnia- 
nym, rozwija się nowa forma wspól- 
zawodnictwa — brygady najwyższej 
jakości, czyli łaczenie współzawod- 
nictwa ilościowego z jakościowym. 

Z 600 tysięcy pracowników prze- 
mysłu lekkiego — 40 proc. stanowią 
kobiety i z tego względu kładzie się 
szczególny nacisk na akcję socjalną, 
a zwłaszcza na opiekę nad matką 
i dzieckiem. 

W roku bieżącym przenryysł włó- 
kienniczy powiększy prodzikeję o 13 
procent. Zapotrzebowanie surywco- 
we pokrywane jest w G60%proc. przez 
import z ZSRR. I + 

Zwiększenie wydatków tna inwesty 
cje przemysłu lekkiego œ 40 procent 
pozwoli na rozbudowę fabryk baweł- 


skuje 


nianych, zakładów dla przeróbzi ju- 
ty, fabryki firanek, konfekcji itp, 5ą 
już gotowe radzieckie projekty s0- 
wej przędzalni, do której maszyny 
nadejdą z ZSRR jeszcze w tym roku. 


W grupie inwestycyjnej priemy- 
słu lekkiego nastąpi: m. in. rozbudo- 
wa przemysłu cementowego.  trojek- 
ty opracowane zostały przez :pecja- | 
listów radzieckich, maszyn rownież 
dostarczy Związek , Radziecki. 

Koreferent. poseł. Cieślak (ZSL) | 
zwrócił uwagę na szybkie temvo roz |. 
woju przemysłu lekkiego, który zy- |, 

wysoką ocenę również zagra- 
nicą. j i 

Gbecny i przyszły rozwój r ze-|. 
mysłu lekkiego jest w dużym stop- 
niu wynikiem coraz pomyślniejszej |. 
współpracy z ZŚRR, który dostar- 
cza nam maszyn i surowców, oraz |y 
z Czechosłowacją i Niemiecką Repu- 
bliką Demokratyczną. 


Masowe protesty 


ludu francuskiego 


przeciwko wojnie z Vietnamem 


("'ENEWA (PAP) Z Varvża 
nadchadzą wiadomości o dalszych 
objawach żywiołowego protestu prze 
ciwko wojnie z Vietnamem. 
Tragarze w Hawrze i w Marsylii od 
mówili wyładowania pociągu z tians- 
portem gąsienic do czołgów francu- 
skich w Indochinach. Wówczas wla- 


dze skierowały pociag na wybrzeże 
marsylskie, gdzie miał odbyć się 
przeładunek na statek angielski, od- 
pływający do Indochin. I tam 
nak, mimo wystawienia dla nostra- 
chu oddziałów gwardii ruchomej, ro- 
botnicy odpowiedzieli odmownie na 
żądanie dokonania przeładunku. 


4 września 1946 r. Mimo jednak tych 7 


układów kolonizatorzy francuscy kón 
tynuowali haniebną wojnę przeciwko 
Vietnamowi wbrew pokojowym aspi- 
racjom rarodu francuskiego. Utwó: 
rzyli oni również marionetkowy rząd 
Bao-Dai dla podtrzymania wojny za- 
borczej i oszukania świata, 

Naród i armia Vietnamu, przepeł- 
nione zdecydowaniem obrony niepod 


1egłości swej ojczyzny przed koloni: 


zalgrami francuskimi, mężnie walczą, 
Dzień każdy zbliża ostateczne zwy: 
cięsiwo. 


W okresie swej walki Vietnam cie - 


szył się sympatią i poparciem ludów 
całego Świata, 

Rząd Vietnamskiej Republiki Demo 
kratycznej oświadcza uroczyście rzą- 
dom wszystkich krajów Świata, że 
jest on jedynym legalnym rządem, 
reprezentującym jednolitą wolę na- 
rodu vielnamskiego. Biorąc pod uwa. 
gę wzajemne interesy, rząd Vietnam- 
skiej Republiki Demokratycznej go- 
tów jest nawiązać stosunki dyploma- 
tyczne z każdym rządem, szanującym 
prawo Vietnamu do równouprawnie- 
nia, integralności terytorialnej i su- 
werenności narodowej, aby przyczy» 
nić się do zapewnienia pokoju na ca- 
tym świecie i zbudowania demokra- 
cji światowej. 

(—) HO CHI-MINH 
prezydent Vietnamskiej Republiki 
Demokratycznej 

W odpowiedzi na to orędzie rząd 
radziecki dnia 30 stycznia zakomuni- 
kował rządowi Vietnamu o swej zgo. 
dzie na nawiązanie stosunków dyplo- 
małtycznych z Vietnamską Republiką 
Demokratyczną. i na wymianę po- 
slów, ` 
| Odpowiedź 

Rządu Radzieckiego 

Do j 
ministra spraw zagranicznych 

Vietnamskiej Republiki 

Demokratycznej ) 

"Pana Hoang-minh Giana. 
'Rząd Związku Socjalistyczkych 
Republik Radzieckich potwierdza 
niniejszym odbiór orędzia. prezy- 
denta Ho Chi-minha' z dnia i4 
sfycznia '1950 r., kierującego do 

' wszystkich rządów propozycję w 

sprawie. nawiązania  Sstosuńków 
dyplomatycznych... i 
, Po rozpatrzeniu propozycji rzą- 
du Vietnamskiej Republiki Demo 
kratycznej i uwzględniając przy, 
tym fakt, że Vietnamska Repu- 
blika Demokratyczna reprezentu- 
je olbrzymią większość łudności 
kraju, — rząd radziecki postano- 
wit nawiązać słostinki dyploma= 
tyczne między Związkiem Ra- 
czieckim a Vietnamską Republi- 
ką Demokratyczną i dokonać wy 
miany posłów. 

Na polecenie rządn ZSRR 

(7) A. WYSZYŃSKI 
minister spraw zaoranicznych 
ZSRR 


30 stycznia 1950 r. 


. 
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księża-patrioci, pójdziemy zawsze z ludem polskim 


i nie zawiedziemy zaufania naszego Rządu Ludowego 
Przemówienia księży z całego kraju na wielkiej naradzie w Stolicy 


Księża-patrioci nie zawiodą 
pokiadanych w nich nadziei | 


Uczestnik ruchu oporu, odznaczony 
krzyżami: „Grunwaldu* i „Virtuti 
Militari“ — proboszez parafii Bródz 
pod Wrocławiem, ks. Zalewski, w 
pełnych oburzenia słowach, które wy* 
wałaiy głębokie wrażenie wśród. ze- 
branych; napiętnował księży z daw= 
nego zarządu oddziału „Caritas* we 
Wrocławiu. 

„Jeżeli we wrocławskiej „Caritas” 
zaistniało zło, a ponad wszelką wabe 
piiwość było ono w dotychczasowe 
gospodarce „Càritas“; to 
pytanie, gdzie szukać tégo zła? 
My: księża-patrioci, w podziemiu ku- 
liśmy wolność naszą; "kuliśmy „Polskę, 
dawaliśmy swoje siły i zdrowie w a- 


hozach koncentracyjnych Działdowa, i 


Dechau, Mauthausen, Gusen i innych. 
Alè obok księży o sercach polskich 


byli, niestety, bracia kapłani, którzy: | 


na służbie gestapo sprzedawali krew 
bratnią. Do takich: należą: właśnie ci; 
którzy sprawowali naczelne stanowi- 
ska w „Caritas” wrocławskiej, 'Fo 
, ksiądz. Samulski i jego-godny następ- 
ea pan Paszenda — agent gestapo“ 
— ciągnie mówca wśród oznak. żywe- 
go oburzenia na sali. 


„Nie więc dziwnego, że w „Cari- 


tas“ wrocławskiej szła praca pe li-|- 


nii która była jakby przedłużeniem 
myśli hitlerowskiej, bo ludzie stano- 
wili o pracy, ludzie wykuwałi linię 
„paritas“. 

„Wszyscy księża-patrioci wdzięcz- 
ni są rządowi Polski Ludowej za to, 
że z całą bezwzględnością podchodzi 
gu takich ludzi, jak:  Gradolewski, 
Cihoszycki, czy: Samulski, 

Odgradzamy. się od tych, którzy 
są izolowani i unieszkodliwieni, 
ale odgrodzimy się i od tych, któ- 
rzy: jeszcze cheg taką pracę pro- 

wadzić i kontynuować” — stwier- 
dza z moca: ks, Załewski wśród 
burzliwych okłąsków. 

„My, księża-patrioei, nie zawiedzie 
my nadziei pokładanej w nas przez 
rząd Polski Ludowej, a największym 
pożytkiem naszego wysiłku stanie się 
praca czysta, nieskazitelna, mająca 
ña względzie dobro Polaków i Rze- 
czypospolitej Ludowej“ kończy 
mówea wśród oklasków całej sali. 


Olbrzymia większość 
niższego: duchowieństwa 


pragnie szczerze współpracy 

z Rządem Ludowym 

Jasni zdecydowanie określił stá- 
newisko- księży-patriotów  wobte mie- 
normalnych stosunków między ko- 
ściołem a państwem ks. Stanisław 
Owczarek, proboszcz parafii Konary 
w pow.: grójeckim, więzień Dachau, 
odznaczony orderem „Polonia Resti- 
tuta“, 

Fowiódżi at on m. in; „Wiem, jako 
ksiądz katolicki, że olbrzymia więk- 
szość niższego duchowieństwa w Pol- 
see pragnie szczerze: współpracować 
z rządem Ludowej Polski i setki księ- 
ży na zebraniach, które odbyły się w 
ostatnich dniach w związku z wypad 
kami w „Caritas“, zamanifestowały 
śwoim uczestnictwem, wystąpieniami, 
postawą — wolę współpracy z rzą” 
dem. 

Mamy jednak wielu takich niby — 
katolików, przeważnie ze sfer szia- 
checko-mieszczańskieh, którzy ze swo 
jego środowiska najwięcej wydali 
wrogów kościoła, a obeenie manife- 
stują swoje rzekome przywiązanie do 


„yy temanman ZAIRAKSKY WY WNWR SWW Aaaa IEN KEY ERARE ARA NATANAEL AYO RAAR YEAH NEA AGA AANEEN 


SYN LUDU FRANCJI 


aiiu 


OO WWO OOO 


Szeroko rozpowszechniona jest 
we Francji książka generalnego 
kekretarza Francuskiej Partii 
Komunistycznej, tow. Maurice 


Thoreza, pt  „Fiłs du Peuple" 
(Syn Ludu). 

Nakład. ksiażki tow. Maurice 
'Thoreza osiągnął cyfrę niespoty 
kana we Francji — 500 tysięcy 
egzemplarzy. 


Czemu zawdzięcza ta książka 
ten niebywały wprost sukces? 

„Pils du Peuple“ jest autobio 
grafia ulubionego przez szero- 
kie masy przywódcy francus- 
kiej klasy robotniczej, ludu fran 
€uskiego tow. Maurice Thoreza. 

Jako sześcioletni chłopiec Ma 
nrice Thorez słyszał płacz ko- 
biet, których mężowie przysypa 
mi zostali w szybie kopalni Cou- 
$rieres. Jako dwunastoletni 
gńłopiec zjeżdża do kopalni i 
Tozpoczyna twarde, niebiezpieczne 
Życie górnika, w kapitalistycz- 
nych kopalniach. W rok później 
bierze po raz. pierwszy udział w. 
-strajku Gdy podczas wojny 
1914—18 r. Niemcy zajmują fran 
cuskie zagłębie węglowe, Thorez 
przenosi się na wieś i pracuje 
na fermie. Poznaje życie chłopa 
i dochodzi do wniosku, że „bie- 
dny chłop“ jest bratem robotni- 


ka. bratem równie nieszczęśli- 
wym; równie eksploatowanym”. 
Poczawszv od  drneiego roz- 


kościoła, 
katolicki w Połsce dla swoich celów 
„politycznych, 
strojowi. 


obieych 
„gniazdka w kościele. A. zachód Euro- 
Py, gdzie aż roi się od odstępców əd 
(kościoła, 
żyje nieochrzczony, strasznie intere- 
suje się położeniem kościoła w Pol- 
see. Znamy te zainteresowania i wie- 


zachodzi | 


ży, 
którzy pracują: dla ludu i współpracu- 


bliższy ewange 


„ażycią” wstydem napełniły 


chcąe wykorzystać kościół 
wrogich obecnemu i 
Gate reakcyjne podziemie, szereg 
agentur, chee usłąć sobie 


gdzie duży odsetek ludzi 


my skąd one płyną. E na te powinni 
zareagować stanowczo  Księża-pa- 
'trioel. 


Użyłem tego zwrotu — „księża-pa- 
trioci*, bo tak nazywa lud tyeh księ- 
którzy chex pracować z ludem, 


ja: z władzę: ludową. 

Jesteśmy. dummi z tego, że tak 
nas nazywają. Chyba kazdy ksiądz 
katolicki zdaje sobie sprawę z te- 
go, że współpraca z rządem pol- 
skim: nie jest wykroczeniem prze- 
ciw dogmażtom naszej wiary, ani 
nie jest sprzeczna Z karnością 
kościelną. Czasy feudalizmu mi- 
nęły' bezpowrotnie, czasy” serwiliz 
mu w kościele: katolickim też po- 
winny się skończyć”, 

Słową te: wywolują, burzę oklasków 
wśród zebranych księży. 
„Przypomnijmy sobie — ciagnie 


mówca — my, księża, byli więźniowie 


obozów hitlerowskich, ileż westchnień 
i marzeń przesyłaliśmy do tej dale- 
kiej Polski, jak obiecywaliśmy sobie 
pe powrocie, jeżeli Bóg pozwoli, po- 


„święcić wszystkie siły dla. dobra, dla 
szczęścia naszych braci. 


Niechże te 


westchnienia i marzenia obłoką się 


nareszcie w czyn! 

Ustrój socjalistyczny jest 
li niż ustrój 
kapitalistyczny — mówi 
ks. Bąk uczestnik obrony 
Warszawy — więzień 
obozów hitlerowskich 


Na trybunę wchodzi długoletni wię 


zień obozów hitlerowskich, uczestnik |. 


obrony. Warszawy z 1939 roku, inży- 
nier, wikary diecezji katowickiej, ka. 
Józef Bąk, W pelnych oburzenia sto- 
wach mówea piętnuje działalność do- 
tychcząsowege kierownictwa „Cari- 
tās“, podkreślając, że wykryte nad- 
serca ka- 
płańskie. Mówca stwierdza, że dla 
dołowych księży sprawa ta była wiel- 
kim zaskoczeniem, bowiem byli oni 


| pozbawieni jakiegokolwiek wglądu w 


to, co działo się w „Caritas*., Toteż 
dołowe duchowieństwo ma słuszne 
prawo odgrodzić się od tych, którzy 
w czasie okupacji współpracowali z 
wrogiem, a po roku 1945 wyszukali 
sobie bezpieczne schronienie na do- 
brze płatnych posadach w „Caritas“. 

„My, kapłani — ciągnie ks, Bąk — 
razem z wiernyłfai byliśmy, jesteśmy 
i pozostaniemy wierni nauee religij- 
nej — na Śmierć i na życie. Pozosta- 
niemy nadał i zawsze również na 


śmierć i życie wierni świętym tra- 
dycjom kościoła naszego. 1 dlatego 


też konsekwentnie zaznaczamy, że 
nigdy nie dopuścimy do żadnych dzia- 
łań, godzących w jednolitą jedność 
Społeczności religijnej, ani też nie 
chcemy, aby nasz Kościół był narzę- 
dziem politycznym, skierowanym 
przeciw naszej władzy ludowej” — 
oświadcza mówca wśród gorącego 
aplauzu całej sali. 

„My, kapłani, sami pochodzimy 
z ludu i jesteśmy krwią i kością zwią 


zani z tym ludem, któremu nasze 
duszpasterstwo kapłańskie służy z gó 
rą 1000 lat. Dotychczasowy brak po- 
rozumienia między naszym kościołem 
a rządem utrudnia nam skutecżną 
pracę duszpasterską na terenach pa- 
rafialnych, Ale my, kapłani dołowi, 
zawsze znajdujemy wspólny język 
z władzami ludowymi, Brak tego 
wspólnego języka między hierarchią 
naszego kościoła a rządem jest dla 
nas €o najmniej nierozwiązalną tā- 


jemnica. 

A teraz konfratrzy nie gorszcie 
się, jeżeli powiem, że społeczny 
ustrój socjalistyczny jest bliższy 


jewangelii, niż społeczny ustrój kapi- 


talistyczny*. Słowa te wywołują 
znowu długotrw ałe oklaski. 


'Poświęcimy się czynnej 
pracy w terenie dla dobra 
Polski Ludowej — mówi 


lks. P'asternak z Sieradza 


Następnie zabiera głos ks. Paster- 
nak, proboszcz z Sieradza. 

„Moim zdaniem — oświadcza on 
— należy się zastanowić przede wszy 
stkim nad zagadnieniem właściwego 
postawienia wzajemnego stósunku 
palskości i katolicyzmu. Są to prze» 
cież dwa nierozerwalne korelatżwy. 
Zrozumienie, że każdy kapłaa-Polak 
powinien się włączyć w nurt istot- 
nych; społecznych, polskich zagad- 
nień; — stało: się już rzeczą jasną. Co 
raz więcej nas, braci kapłanów, z po 


płan-Polak od dawna zająć powinien: 
na linię współpracy z ludem, współ- 
pracy z Polska Demokratyczną” — 
stwierdza mówca wśród długotrwa- 
łych oklasków. 

„Należy jeszcze szerzej niż dotych 
czas włączyć się w nurt zagadnień 
ogólnych. Parę miesięcy temu — na 
kongresie bojowników o wolność i de- 
mokrącję — była nas tylko 45-%iu. : 

Myśmy słowa prawdy odważnie 
wypowiadali, bo pracowaliśmy, razęńt 
z ludem polskint — dła Polski! Niech 
to będzie naszą zasługą, że za nami 
pośzli inni, — myśmy ich pociągzli, 
przekony wali. 

Trudno mi dokładnie obliczyć ilu 
jąst dziś braci kapłańskiej na sali. 
Na okoi plus minus półtora tysiąca. 
Przecież jeżeli” z tak licznego plenum 
wyłonią się pewne dezyderaty doty- 
czące spraw kościoła chrystusowego 
w naszej Polsce Ludowej, to chyba z 
naszymi dezyderatami będą się liczy- 
li ĉi, którzy są naszy mi przywódcami, 
a za nami pójdą. inni, ktorych dzi 
siaj tutaj jeszcze nie ma. I zrozumie 
my wszyscy jakim to debrem będzie 
dla naszego kościoła istotna współ- 
pracą. 

Niech ten nurt wśród braci kapłań 
skiej pójdzie z dołu wźwyż. My jeste- 
śmy w tej piramidzie warstwą naj- 
liczniejszą: my — szara brać kapłań 
ska. Warstwa dygnitarska — im wy 
żej, tym mmiej jest liczna. I jeżeli 
pewien ferment idzie w sensie dodat- 
nim, twórczym, to wyższe warstwy 


stawy niezdecydowania przesuwa i fei, piramidy w hierarchii kościelnej 
na linię zasadniczą, jaką każdy ka-|w Połsce Ludowej będą się liczyły z 


ibeklilareacja 


krajowej narady przedstawicieli „Caritas“ 


My, członkowie nowopowóła- 
nych zarządów diecezjalnych i 
działącze terenowi „Caritas 
stwierdzając z najwyższym uzna- 
niem. że powołanie i praca „Cariią 
su* ulżyła nędzy licznych rzesz tu 
dności w najcięższym okresie po- 
wojennym, gleboko  wstrząśnięci 
smutnymi faktami gorszących nad 
użyć w niektórych. ogniwach zrze- 
szenia charytatywnego „Caritas 
powodowani troską o dalszą, tak 
doniosłą działalność „Cawiias* w 
duchu miłości bliźniego i sprawie 
dliwości chrześcijańskiej, przyjąw 
szy na siebie obowiązki sprawowa 
nia tymczasowego zarządu „Cavi- 
tas”, uważamy za swoją powinność 
podać do wiadomości całego spole | 
czeństwa polskiego nasze zamierze | 
mia i wytyczne działalności, 
Zadania „Camitas* wypływają A 
pods staw owych zasad katolickich i 
miłości bliżniego, W oparciu p te 
de będziemy środki nasze, fun 
dusze społeczne i dotacje państwo 
we przeznacząć wyłącznie dlą u- 
tzynków sprawiedliwych, dla po- 


mocy maluczkima, rałodzieży, bied | 


nym i nieszczęśliwym — rzeczywi 
ście wsparcia potrzebującym, Star 


= 


tknięci okrucieństwem nnionej 
wojny, ubodzy i bezdemni, sieroty 
i ludzie, którzy nie są zdolni pra- 
cą rąk swoich zapewnić sobie środ 
ków utrzymania — oto kto powi- 
nien korzystać z naszych uczyn- 
ków, z. miłosierdzia  chrześcijań- 
skiego wypływających. 

Kierować się będziemy nakaza- 
mi sumienia chrześcijańskiego i 


O książce M. Thoreza 
„Fils du Peuple" 


działu, autobiografia  Thoreza 
to również historia Komunistycz 
nej Partii Francji. W 24 roku ży 


cia  '"horez zostaje wybrany 
członkiem Komitetu Centralne- 
go, a w rok później — człon- 


kiem Biura Politycznego. 
„Partia Komunistyczna Fran- 
cji jest partią wałki o pokój—pi 
sze Thorez. Zrodziła się z walki 
przeciwko wojnie, wzrastała w 
czasie walk przeciwko okupowa 
niu Zagłębia Ruhry (1923), prze- 
ciwko bandyckim wojnom kolo 


niabym w Marokko i Syrii 
(1925)'*. 
Walka przeciwko burżuazji 


rządzącej Francją, która „woła- 
ła przymierze z Hitlerem, niż 
pomoc Związku Radzieckiego“: 
walka o utworzenie Frontu Lu- 
dowego we Francji: demaskowa 
nie agresji ze strony rmiędzyna- 
rodowego faszyzmu, jaką była 
rebelia gen. Franco w 1936 ro- 
ku; walka przeciwko hitlerow- 
skiemu  okupantowi w latach 
wojny; dzis wałka o odrodzenie 
Francji, o niezależność naxrodo- 
wą, e pokój, oto etapy walki 
Francuskiej Partii Komunistycz 
aci które Thorez kreśli w swo- 


jej książce w sposób żywy i zro 
zumiały dla każdego róbotnika, 

Maurice Thorez — syn ludu 
prowadzii i prowadzi partię do 
tej walki. W mocnych słowach 
wypowiada się Thorez przeciw- 
ko kolonizacji Francji przez ma 
nopolistów amerykańskich, prze 
ciwko tworzeniu z Francji bazy 
operacyjnej w przygotowywanej 
przez imperialistów wojnie. Tho 
rez potępia Bluma, Mocha i ich 
wspólników, wykazując ich nę- 
dzną rolę sprzedajnych agentów 
imperializmu amerykańskiego. 
Wzywa masy pracujące Francji 
do jedności w walce o wolność i 
pokój, o niezależność narodowa. 


Z trybuny francuskiego Zgro- 
madzenia Narodowego 
jego ostrzegawcze słowa: „Lud 
Franeji nigdy nie będzie walczył 


przeciwko Związkowi  Radziec- 
kiemu". 
Wielki syn ludu francuskiego 


nie ogranicza się w autobiografii 
do opisu wydarzeń, ale daje ich 
naukową analizę, daje w Każ- 
dym z rozdziałów krótki opis sy 
tuacji gospodarczej i politycznej. 
w jakiej znajdowała się Francja 
w danym okresie. Ten opis wła 
śnie pozwala czytelnikowi nie 


cy i opuszczeni, a szczególnie do- | 


I 


padaja ` 


strzec uczciwego i sprawiedłiwego 
rozdziału wszelkiej pomocy, Erze- 
wiąc ducha osobistej offarności i 
poświęcenia dla błiżnich. 

Ból i gorycz bndzić musiały w 
nasżych sercach oburząjące fakty 
ujawnione w dotychczasowej pra- 
cy w niektórych ząrządach „Cari- 
tas“ — świadczące o tym, że po- 
moc przeznaczona dla ubogich i 
nieszczęśliwych, dła drobnych dzie 
ci i matek, dla młodzieży, używa- 
na była częstokroć niegodnie, dla 
celów osobistych i najbardziej ego 
istycznych, dla ludzi bogatych i 
przendikniętych duchem pasożytni- 
ctwa, a nawet była używana dla 
ludzi, podsycających wrogie Pol- 
sce Ludowej namiętności politycz 
ne i zflradzieckie siły, godzące w 
spokój publiczny. 

Qżywieni jesteśmy zdecydowaną 
wolą niedopuszczenia, aby w przy 
szłości takie praktyki plamiły do | 
hroczynną działalność „Caritas“. 

W naszej dobie, kiedy władza lu | 
dowa czyni tąk wielkie wysiłki dla | 
podźwigniecia biednych i uposie- 


dzonych, dla upowszechnienia | 
wszelkich dóbr i owoców ludzkiej | 
pracy — działalność „Caritas w, 


żadnym razie nie może być sprze- i 
czna z dążeniami społecznymi pol | 
ski Ludowej. lecz powinna uzumeł 
niać opiekę ustawową, wykonywa 
ną przez Państwo, opromieniając 
swą działalność światłem miłości 
bliźniego, płynącym z przeczystych 
żwódeł chrześcijaństwa. 

W tej pracy pragniemy spotkać 
się nie tylko z najszczeęrszą ofiar 
nością katolików, lecz także z sze- 
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tylko odtworzyć sobie wydarze- 
nia lat minionych, lecz również 
"ozumieć przyczyny tych wyda 
zeń oraz odpowiedzialność posz 
mególnych klas i partii, w roz- 
voju wydarzeń. Książka Thore- | 
«a to oskarżenie pod adresem 
yusżuazji francuskiej, która da 
'rowadziła Francję do upadku i 
wydała ja w ręce zachłannych 
mperialistów dolarowych. 


Nie ma stronicy, nie ma wier- 
sza w książce „Kils du Peuple“. 
z którego nie przebijałaby wdzię- 
czność i zaufanie do Wszech- 
związkowej Komunistycznej Par 
tii (bolszewików), do wielkich 
wodzów międzynarodowego ru 
chu robotniczego — Lenina i 
Stalina. 


„Fils du Peuple" jest dla kla- 


sy robotniczej, przede wszyst- 
kim dla komunistów francus- 
kich  miewyczerpaną kopalnią 
cennych wskazówek, arsenałem 


argumentów w walce © wyzwo- 
lenie klasy robotniczej we Fran 


cji. o Ksiażka Thoreza przyczyni 
się niewatpliwie do skupienia 


wokół Francuskiej Partii Komu- 
nistycznej, wokół programu par 
tii nowych tysięcy zwolenników. 
którzy w KPF widzą jedyną we 
Prancji siłę polityczną walczącą- 
o pokój, postęp i niezależność 
*rancji. 


naszym głosem — z głosem sajiez: 
Biejazy thks 

Oby te moje słowa: Kościół dla 
państwa, państwo dła kościoła, oby 
mój apel o jak najszerszą współpra- 
eg, 6 jak najszybsze porozumienie, o 
jak najszybsze wyjście z imoasu, o 
jak najszybsze zawarcie tego naszego 
wewnętrznego  konkordatu — stały 
się naszym programem“ — woła 
mówca, gorąco oklaskiwany przez 
wszystkich zebranych, 

Piętnując następnie nadużycia w 
„Caritas, ks. Pasternak stwierdza: 
„Władze państwowe miały prawo, 
wykrywszy (tak wielkie nadużycia, 
zlustrować wszystkie ośrodki diece- 
zjalne „Caritas*, Czyż nie jest to 
wielką kurtuazją ze strony naszych 
władz, że w tej sytuacji nie zagląda- 
ja „za fałdy” innych naszych placó- 
wek? Również czynności „Caritas“ 
nie zostały zahamowane, a dotacje 


państwowe nie tylko nie będą umniej 


szone, ale przeciwnie — będą więk- 


e“. 

„Nowe władze „Caritas“ — oświad 
cza następnie mówcą — mają zarzu 
cić pomost, łączący wielką spc'ecz- 
ność Połski Ludowej z kościołem ka- 
tolickim. Włączmy się dziś całym ser 
cem w to dzieło. W wypowiedziach 
naszych poruszmy te wielkie zagad- 
nienie. Pamiętajmy też, że mamy po 
powrocie do swoich przenieść tego 
ducha żaru i współpracy, zachęcać 
te tysiące, powierzone naszej tieczy 
duszpasterskiej i wyrównywać rozpa- 
dliny, a nie pogłębiać. Mamy wielki 
patriotyczny obowiązek do spełnie- 


roką kontrolą społeczną sprawie- 
diiwego, uważnego i uczciwego 
rozdziału we wszelkiej akcji chary 
tatywnej. 

W zrozumieniu tych niezmiernie 
wielkich zadań — kierując się naj 
lepszą wolą pełnego ich wykony- 

wania, będziemy pełnić powierzo- 
ne nam mandaty. 

Powołani przez rząd do uporząd 
kowania i prowadzenia spraw zrze 
szenia „Caritas“ nie będziemy 
szczędzić wysiłków, aby pełnić swe 
obowiązki w zgodzie z zasadami 
katolickimi, tym bardziej, iż je- 
steśmy głęboko  przeświadczeni, 
że działalność „,, * i nasza 
działalność charytatywna i obywa= 
telska jest całkowicie zgodna za- 
równo z ustawodawstwem pañ- 
stwowym i nakazami polskiej ra- 
cji stanu, jak i obowiązującymi 
katolików prawami i przepisami 
Kościoła, f 

Wierzymy, zgodnie z oświadcze- 
niami władz państwowych, iż 0- 
trzymamy w tej pracy najdalej idą 
cą pomoc i niezbędne poparcie ze 
strony Państwa i jego organów. 

Wyrażamy glębokie przekona- 
nie, że właściwa i patrietyczna po- 
stawa katolików wobec Państwa 
wynika nie tylko z ogólnych naka 
zów moralnych katolicyzmu, lecz 
również z przekonania, że rząd 
Polski Ludowej działa zgodnie z 
najlepiej pojętą polską racją sta- 
nu i realizuje sprawiedliwość spo- 
łeczną. 

W przeświadczeniu, że dzialal- 
ność „Caritas“ winna służyć do- 
bru społeczeństwa, że jest wyra- 
zem wykonania przez katolików 
podstawowych nakazów wiary, że 
leży w interesie Państwa i naro- 
du, wzywamy wszystkich członków 
i pracowników naszego zrzeszenia 
do wzmożenia wysiłków i oddania 
w pracy dobroczynnej dla dobra na 
szych bliźnich. Niechże dzieło mi- 
łosierdzia rozwija się ku chwale 
Boga i Ojczyzny”. 


nia: Włączyć wszystkich w nurt zas 
gadnień ogólto-polskich. 

Niech potężnieje Polska Ludowe 
przez wysłek naszej braci kapłań- 
skiej, niech odradza się jej organizm 
tak strasznie wyniszczony przez lata 
okupacji hitlerowskiej, niech przyby- 
wa Życiodajnej krwi wzajemnego zro 
zumienia, niech patriotyzm pozez 
nasz wysiłek staje się silniejszy — 
bo tym wysiłkiem mamy ciągnąć za 
sobą tych, którzy są jeszcze na ubo 
czu, którzy nie rozumieją tego nur- 
tu przemian, jaki przewija się w na 
szym kraju, tego ducha współpracy 
dziś ujawnionego. Słowem, poświęć- 
my się w terenie czynnie, ofiarnie, 
dla naszej Demokratycznej Polski Lu 
dowej“. * 

Wzniesiony przez ks. Pasternaka 
okrzyk: „Niech żyje Demokratyczna 
Polska Ludowa i wkład braci kapłań 
skiej w jej rozwój“ — zebrani pod- 
chwytuja z mocą. Wszyscy wsteją i 
długo manifestują swe przywiązanie 
do Ludowej Ojczyzny. 

Będziemy wspólnie 

z Rządem pracować dla 

dobra Polski Ludowej 

stwierdza ks, Stanisław 
Borowczyk 

Na trybunę wstępuje proboszcz 
parafii Łomnica k. Jeleniej Góry, 
KS. STANISŁAW BOROWCZYK, 
który 5 lat przebywał w Dachau i 


był duszpasterzem wychodźstwa pol- 
skiego w Niemczech. 


„Chciałbym — mówi on — podzię 
kować naszemu rząłowi za to, że 
nas — prostych kapłanów popor 
do zajęcia się sprawą pOaritas™, a 
tym samym powołał nas'do współ- 
pracy, ażeby stosunki państwowa - 
kościelne unormowały się pomyśl- 
nie, Nie mieliśmy dotychczas prawa 
brać udziału w decydowaniu w ia- 
kich sprawach, jak działalność „C3- 
ritas“, pozostawiono nam/'tylko tro- 
skę o dzieło miłosierdzia i staranie 
o to, ażeby jak najwięcej sum wWpiy- 
wało do „Caritas“, Dziś z bólem wi 
dzimy, że działo się tam źle. Dlate- 
go z radością idziemy służyć spra- 
wie miłości bliźniego i dopilnować, 
aby każdy grosz był rozdany spra- 
wiedliwie tym, którzy są naprawdę 
godni miłosierdzia. Dziękując rządo- 
wi za powołanie nas, kapłanów pa- 
rafiałnych, do tej pracy, do tej kon- 
trali, przyrzekamy równocześnie, że 
odtąd nie tylko w dziele miłosier- 
dzia, ale w każdej pracy, która bg- 
dzie miała na celu zbliżenie ducho- 
wieństwa z rządem, będziemy praco 
wać wspólnie dłą dobra Polski De- 
mokreatycznej”, 


Dziękujemy naszemu 
Rządowi za pomoc przy 
odbudowie kościołów — 
woła O. Bonifacy Wożny 

z Prokocimia <, 

Po krótkiej przerwie głoś Žabie 
prowincjał zakonu ojców Augu 
nów o. Bonifacy Woźny z Prok 
mia pod Krakowem, długoletni 
zień Oświ ięcimia i Dac hay. ziya 
cza on m. in.: 
ust przedstawiciela Rządu Polski 
dowej. że pomagał dziełu miłosier- 
dzia i nadal pomagać będzie — po- 
winniśmy być wdzięczni Rządowi 
Ludoweńnu. Frzekonaliśmy się sami. 
że Rząd Polski Ludowej pomaga w 
odbudowaniu zrujnowanych kościo- 
łów. Sam tego doświadczyłem, 5u- 
dując pomnik z podziękowaniem Pa 
nu Bogu za ocalenie Krakowa i ku 
czci poległych w obozach hitlerow- 
skich, dłatege też z tego miejsca 
chcę Rządowi Polski Ludowej po- 
dziękować!” 


(Dokończenie sprawozdania z gb- 
rad zamieszczamy na str, 4-8j. 


Lud Francji przeciw wojnie z Vietnamem 


Robotnicy odmawiają pracy przy załadowaniu 
broni na okręty 


BRUKSELA (PAP). — Z Paryża do- 
noszą, že robotnicy jednega z naj- 
większych portów francuskich — La 
Rochelle — odmówili pracy przy za- 
ładowywaniu broni, amunicji i inne- 
go sprzętu wojennego na statek od- 
pływający do Indochin, 

Władze francuskie musiały użyć 
oddziałów wojskowych dlą załado- 
wania statku. 


BRUKSELA (PAP). — Z Paryża do- | Ardeche miejscowa ludność, przy po- , 
że w portach, na kolejach i parciu” kolejarzy, zatrzymała pociąg, 


noszą, 


Statek „Fałaise', który miał być 
załadowany sprzętem wojennym, nie 
odpłynął dotychczas z portu La Pali- 
ce wobec odmowy robotników łado- 
wania broni, W porcie, gdzie odbyła 
się wielka manifestacja robotników, 
marynarzy i ludności miasta, zgroma- 
dzono znaczne siły policji, Załadowa 
nia broni ma dokonać wojsko. 

Na stacji Teil w departamencie 


w fabrykach francuskich nadal roz-| który wiózł sprzęt wojenny, przezna- 
wija się kampania w obronie pokoju. czony dla Indochin. 


| maa) 


Proces szpiega Robineau 
6 lutego b.r. 


WARSZAWA (PAP). — W ponie- 
działek dnia 6 lutego rozpocznie się 
przed Rejonowym 
wym w Szczecinie jawna 


oskarżonym, 


Sądem Wojsko- | basada Republiki 


Przed kilku dniami, Andre Robi- 
neau doręczono akt oskarżenia. Am- 
Francuskiej w 


rozprawa | Warszawie została poinformowana o 
przeciwko Andre Robineau i wsnół- | tym procesie. 
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W małym lokalu organiza cji 


oddziałowej w  wykończalni 


PZPB Nr 2 odbywa się zebranie agitatorów. Towarzysze trzyma- 
iąc w rekach ołówki i zeszyty do notatek słuchają wykładu tow. 
Gronowskiego. Potem „rozwijasię dyskusja. Padaja pytania na róż- 


ne tematy. Towarzysze zapytu ją. jak 
ne pytania. zdają „sprawozda nie” 


nich dwu tygodni. 


— Proszę o materiały, dotyczące 
pomocy Zwiążku Radzieckiego w 
trastcie formowania I Armii W. P. 
— zyra sie do tow. Gronowskiego 
agitator Osiński, który chciałby to 
zagadnienie wyjaśnić swemu iowa- 
TZYSZOW| pracy. 

„Tow. Kazimierz Nowicki, pracow- 
nik- bielniisa opowiada o tym, jak za 
interesował się wypadkiem marno- 
trawstwa. Zauważył, że z drapavni 
przywieziono towar  pobrudzony z 


narwanym brzegiem. Tow. Nowicki 
natychmiast udał się do majstra i 


sprowadził go do towaru. Majster 
zainteresował się tym i wykrył 


przyczyny tego niepożądanego zja- 
wiska. 

Znają dobrze robotnicy wykończal 
ni agitatora tow. Nowickiego. Dzięki 
rozmowom indywidualnym prowa= 
Gzonym z członkami Partii przyczy= 
nił się do podniesienia frekwencji 
na kursach partyjnych. Dzięki do= 
bremu wpływowi, jaki wywiera na 
oteczenie, przysporzył organizącji 
partyjnej nowych cźłonków. "Tow. 
Nowicki cieszy się dużym autoryte- 
tem wśród bezpartyjnych. Gdy zwró 
ciła się do hiego pracownica biura 
obrachunkowego ob. Kanpa, skar- 
żąc Się, że ma IX grupę uposażenio= 
wą, chociaż inni pracownicy na tych 
samych stanowiskach otrzymali już 
VIT, zainteresował się tą sprawą i wy 
jaśnił pomyłkę. W krótkim Czasie 
ob. Kempa uzyskała awans. 

Tow. Nowieki jest agitatorem tak- 


żę poza murami swej fabryki, Gdy 
niedawno. stawał do rejestracji woj- 
skowej, usłyszał rozmowę, nie- 


długo wybuchnie wojna, bo rejestru 
ją wszystkich mężczyzn. Cierpliwie 
wytłumaceył plotkarzom vkłamli- 
wość tych przypuszczeń i wyjaśnił, 
że przeprowadzenie "rejestracji jest 
konieczne celem  uaubełnienia zni= 
szczonej podczas okupacji ewidencji 
' Tow. Jedlieka jest agiiatorka do- 
piero od dwóch tygodni, ale już chlu 


bi się przeprowadzeniem poważnej 
rozmowy ma temat zadań członka 


PZPR. Wytdłumaczyła kolesunes 
pragnącej v rstapić do Partii w tym 
przekonaniu; że ułatwi jej A awans; 
że dla takich tudzi nie ma wstępu do 


Partii, 
-Agitator tow. Rukała opowiada, 
jaik/" udało mu : się zorganizować 


współzawodnictwo w oddziale przę- 
dzarek obrączkowych. Oto któregoś 
dńia zebrał wszystkie prządi al W Sha 
ciągaczki, Omówił z nimi regulamin 
współzawodnictwa. podkreślił, jakie 
korzyści czerpie ze współzawodni- 
ctwa robotnik i Państwo. W ten spo 


odpowiadać ma takie czy in- 
z tego co zrobili podczas ostat- 


sób zorganizował na obydwu zmia- 
nach zespoły współzawodniczących. 


IAgitatorzy „Bawełnianej Dwójki" 
wnikaja we wszystkie sprawy fa- 


bryczne, 
Osiągnięcia i braki 

W: ciągu: ostatniego miesiąca wzró 
sła w PZPB Ni 2 dlość  agitatorów 
o koło 60, dochodząc obecnie do 
liczby 206, Podzieleni są na 14.g4rup. 
Przy każdej egzekutywie oddziało- 
wej działa jedna grupa. Dwa razy w 
miesiącu odbywają się edprawy agi 
tatorów w ramach każdej organiza 
cji oddziałowej. 

Przeglądamy sprawozdania z od- 
praw. Wynika z nich, że towarzysze 
dyskutują żywo na różne tematy. 


Powtarzają się nazwiska tow. tow. 
Śmigielskiego, Gronowskiego, Ko- 


terby, Łuczaka, Szadowiaka i in- 
nych. Mówią o tym, «o zrobili, i o 
dotychczasowych trudnościach 1 
brakach w pracy. Nie było wspólnej 
więzi, łaącząeej agitatorów z wszyst 
kich oddziałów,” 


nie było wymiany 
doświadczeń. Agitatorzy nie zbierali 
się na współne odprawy u sekreta- 
rza organizacji podstawowej. Niedo- 


statecznie zajmowała się tą sprawą 
dzielnica. A z tego wynika, że nie- 


raz agitatorzy nie zmaja dobrze ga- 
kresu swego działania, Zdarza się, 
że wskutek tego brak: im argumen- 
tów dła przekonania rozmór 
Brak im instrukcji, w jakim k 
ku maja w danej chwili prowadzić | 
swe į i 


poczynama. 
Piękne i rozległe 


są zadania agitatorów 
Po IM Płenum RC PZPR ostro ga- 


rysowała się korieczność zorganizo= 
wania szerokich kadr agitatorów: 


W PZBB Nr 2, prócz wykończalni i 
oddzialu TI, gdzie agitatorzy pracuja 
na ogół aktywnie, istnieje tkania. w 


której praca 4a jest waniedibana., 
W PZPB Nr 2 kobiety stanowiące 


większość załogi tworzą zaledwie 15 
bo ogólnej liczby agitatorów, 

Dużo pozostaje” jeszcze do zrabie- 
nia zarówno w kalni. jak i w prze- 
dząlni. Organizacja podstawowa zda 
de sobie dobrze z tego sprawę. Prze- 


de wszystkim wieg przystąpiła do 
organizowania raz w driesiącu o- 


gólnych odpraw. Obejmie ona szkole 
niem wszystkich agitatorów, aby 
uczynić z nich najbardziej uświado- 
mieny aktyw partyjny. 

Piękńe i rozległe sa zadania 
agitatorów, szermierzy w walce 0 
naszą słuszną sprawe. Organizą= 
cja partyjna „Bawełnianej Dwój- 


ki* pojmuje to doskonale i wszyst 
ko wskazuje na to, Że Już w nie- 
długim czasie agitacja odgrywać 
będzie tutaj poważną rolę, stając 
się poieężnym oreżem w walce o 


AB gitatorzy „Bawełnianej Dwójki” 


alka o 


usprawnienie i polepszenie wyni- 


niesienie świadomości robotni- 
ków PZPB Nr 2. Ace" 
H. Sam. 


przy pracy 


j aktyw partyjny 
Jak pracują agitatorzy w PZPB Nr 2/5 


ków btodakcyjnych, oraz © pod- | 


i nico między 


programem politycznym angielskiej 


Sir. 3 


rzyganiał kocioł garnkowi 


Konia, proszę was, z rządem (z rządem — ponieważ chodzi o wybory 
do parlamentu angielskiego) temu. kto wytłumaczy, jaka jest właściwie róż- 


partii konserwatywnej 


4 programem t, mw, socjalistycznej partii pracy; 
Pamięć mamy, owszem, niesie i dlatego przypominamy sobie. że rząd 
Atlee-Bevinu przez edly czas swej kadencji uczynił sporo niepoczytalnych 


posunięć. 
natomiast do 
chodzi 

brawo „socjalistom z 


o t. Zi, 


jeśli 


które się bardzo nie padobały narodowi angielskiemu, przypadły 
gustu koterii p. Churchilla. Nie raz, nie prmedaż, zicłnszcza 
politykę zagraniczną, 
Labour Party: cacy, cacy, 


„Winnie bił 


partia pracy. 


stary, wyleniały 


Obecnie jednak — wiadomo, okres przedwyborczy — otyły podżegacz 
wojenny umywa potrosze pidchne łapy od popieranej przez stronnictwo tory. 
sów działalności rzadu Labour _ Party, Weale np. nieelegancka zaatakował 
niedawno imć p, Atlee-ltevina. Przemawiająć w W oodfordsie (hrabstwo Essex), 


stwierdził Cherchill, m. in. co następuje: ny, 


konserwatyści, popieraliśmy 


rząd” socjalistyczny. kiedy on sie starał e pożyczkę amerykańską. Ale rząd 


ten 


zmarnował olbrzymią część uzyskanej pomocy na 


ameryka- 


import 


skich filntów. tytoniu oraz owoców, zupełnie niepotrzebnych dła cełów od. 


budowy Wielkiej Brytanii!*, 
Ach, 


ta wzruszająca troska o „odbudowę” 


u podżegacza wojennego 


Nr. 1! I to odkrycie nie tyle Ameryki, ile t. zw. pomocy amerykańskiej! 


Jakby nie było panu. Chiachilotci 


dobrze wiadome, na jakich to warms 


kach otrzymuje się „pożyczkę amerykańską“! Rzecz jasna, że świetnie so» 


bie z 


tego zdawał sprawe, „popierał, a dziś przygania.., 


Ano, przyganiał kocioł garnkowi, a oba smołą, 


ższy poziom szkolenia 


E, Tam, 


A 7 


partyjnego 


Prace kursów I stopnia Dzielnicy Staromiejskiej 


O ogólnym poziomie szkolenia 
sbjętych nim słuchaczy, tecz ich 
sadnieniami, frekwencja na zaj 
nych ogniw pactyjnych, wzzjem 

Na 39 kursach I stopnia Dzielnicy 
Staromiejskićej szkoli się ogółem 920 
słuchaczy, a-w tym 216 kobiet. Słu- 
chacze ch, tew dwóch trzecich robot- 
nicy, a wśród nich aktywiści partyj- 
ni, członkowie egzekutyw, rad za- 
kładowych, ekip łaczności, giwpowi 
i apitatorzy, Komisja Szkojentowa 
Dzielnicy przy wyznaczaniu fucha- 
czy nie zapomniała również. o audy- 
tiatach. którzy w liczbie %%:biorą «+= 
dział w pracach kursów, 


Właściwy dobór słuchaczy sprawi 
że frekwencja na Kimsach kształtuje 
się na ogół zadowalająco, 


ta okołieznościa sprzyjająca pomyśl- 
nie rozwijającej akcji uje 
wej jest nie tylko wła j dobór 
słuchaczy, I tn przy ai 
akcji szkołeniowej ma czoło wysuwa 


się 


Robotnicy udoskonałają warunki produkcji 


Osiągnięcia racjonalizałorów w PWG Nr. 6 


W gabinecie dyr. technicznego, 
tow. Szczepańskiego, w PWG Nr 6 
zebrał się po raz drugi klub racjona- 


lizatorów. Wśród obecnych widziany 
również kobiety, znane racjonali 
torki w PWG Nr 6, Na stole ieży 


teczka, zawierająca 15 wniosków ra- 
cjonalizatorskich, Mają być dziś roz- 
paitzone. Wnioski ma kartkach ze 
zwykłego zeszytu, pisane ołówkiem, 
krótkie, zwięzłe, może nawet nie wy- 
czerpujące, ale po przeczytaniu każ- 
dy z nich staje się przejrzysty i 
zrozumiały dla wszystkich obecnych. 
Jeden wniosek jest tak jasny i w 
swym ' zastosowaniu tak praktyczn 
że w ogóle nad nim nie przeprowź 
dża się dyskusji, Inny wniosek na od| 
wrót wywołuje górące rozprawy 
i projektodawca jest zasypywany py 
taniami. 

Sa również takie wnioski, które 
chociaż mogłyby przynieść oszczęd- 
ności na energii prądu, nie odpowia* 
daja jednak warunkom bezpieczeń- 
siwa pracy. Takie wnioski upadają, 
gdyż w pierwszym rzędzie trzymamy 
się tej zasady, że człowiek jest naj- 
ważniejszy. Toteż klub słusznie zwra 
ca uwage na to, że żadne usprawnie 
nie nie będzie odpowiednie, jeśli nie 
weżmie się w dostatecznej mierze 
pód uwagę bezpieczeństwa człowie- 
ka. 

Czasem racjonalizator zamićnia się 
w adwokata i wymownie, gorąco bro 
hi swego wniosku, występuje kilka- 
krotnie i przekonuje człónków klubu 
o śłusznóści swego ulepszenia. Nie- 
które wnioski nie sa kompletne, Dra- 
kuje rysunków i wyjaśnień. Wtedy 
klub przydziela pomoc techniczną w 
celu dokładnego opracowania ulep- 
szenia. Każdy projekt zbadano szcze: 
qółowo, nawet najprostszy został roz 
patrzony.  Racjonalizatorzy pytają; 
ile oszczędności przyniesie zakładom, 
polemizują, wypytują, uzgadniają — 
i cieszą się. Bardzo się ciesza I wcale 
tego nie ukrywają. 


Pod koniec zebrania wysunięto na 
stępujące wnioski: Utworzenie qazet- 
ki ścieńtej zacjonalizatorów w celu 
infnrmowania; załogi o poczynaniach 
klubu. Wywieszenie qablolki z fòto- 
grafiami -racjonralizatorów ma Ze- 
wmiątrz fabryki, Przy wypłacie darę- 


| 


usprawnienia zakłady zawdzieczają 
ionalizatorom  araz ile premii g+ 
trzymali ci ostatni, Wszystkie wnio» 
ski klub uchwalił że. 


żę * 


Na początku tv wattału ubieqgłe- 


go roku PWG Nr 6 posiadała dwóch 
raejonaliżatorów. Ws ysty pamiętają 
to niezwykłe wydarzenie, kiedy to 
procżzyście wręczono im nagrody, wy. 
Skuteczna 
” a z 2271 
„tablica opóźnień 


w. wielu zakładach pracy, a szcze- 
gólnie w biurach, pracównicy rozpo- 
czynają swe zajęcia Z opóźnieniem. 
Te dwu» lub pięciaminutowe „opóźnie 
nia w przeliczeniu rocznym wyrządza 


ja wi ;łamilionawe straly i znacznie 
podw aja koszty produkcji, Wak. 
ka z niaruderstwem ślaje się więc 


dziś jednym 2 ważnych zadan, w 
wających się przed oraanizacjami 
partyjnymi, radami zakładowymi i 
administracją zakładów pracy. 

Jeszcze parę miesięcy temu nie ina 
czej wygłeędało pod tym wźżględem 
położenie w  Oddziałe Zdjęciowym 
Filmu Polskiego. Wtedy to właśnie 
wprowadziliśmy ciekawa innowację, 
Na ścianie korytarza na najbardziej 
widocznym miejscu zawiesiliśmy tā 
biicę z hazwiskami -„spóźnialskich" 
na której widniał napis: „Kto się 
spóźnił w ubiegłym tygodniu”. Pa: 
wałaliśmy specjałna komisje, w skłąd | 

tórej wchodzili: kierownik admini- 
stracji oddziału, członek Rady Zakła- 
dówej oraz.. najcześciej spóźniający 
się pracownik. Komisja w końcu każ 
dego tygodnia sporządzała imienny 
wykaz spóźniających się. 

Oczywiście, że rezultaty pracy kp- 
misji stały się widoczne już po kilku 
tygodniach, a skład komisji stale u- 
legał zmianie. 

Minęło jaż kilka miesiecy 
li wprowadzenia tej tablicy, a przy- 
zmać trzeba, że w bieżącym okreśie 
prawie nie ma ońx już praktycznego 
zastosowania, Obecnie stanowi raczej | 
dokumen! dawnego złego styliu pracy, 


öd chwi 


Odüziau Zdjęciowcga, | 
m Ea 
Ovlerajacsie ua pomyślnych do 
świadczeniach działalności komisji 


czyć wszystkim pracownikom kartkę, | spóźnień. uważam, że byłoby pożąda: 


zawierającą wiadomość o tym, jakie ne. aby i w 


innych biurach oraz ani 


| krótko. 


noszace 60 tys. Zł. Po upły wie 2 mis- 
sięcy premię otrzymało już kilku ra- 
cjonalizaterów, w ogólrej sumie 183 
tys. zł. i 

Na obeźnym posiedzeniu znów zo- 
słanie przyjętych kilka wniosków ra: 
CA Racjonalizacja roz- 
wija się tupomyślnie i przynosi Za 
kladem Gumowym znaczne oszczęd- 
ności. 


również 
walki o lepszą 


kładach pracy zastosowano 
te skuteczną metode 
dyscyplinę pracy. 
Janusz Głowacki 
korespondent „Głosu” 
z Filmu Polskiego 
Oddział zdjęciowy 


Diaczego odebrano 
nam jadalnię i szatnię? 


Praca w oddziale sortowni , PZPW 
Nr 39 jest ciężka, a có gorsza, nie 
zawsze Cdpowiada wymogom Higie- 
niczuym. Z radością przeto robotnica 
nasze pówitały fakt, że przydziełóno 
nam małe pomieszczenie na jadalnię 
1 szatnię, 

Półgodzinna przerwa podczas za- 
jeć w pokoju czystym, bezekurzu, u 
łatwia odpoczynek i pozwala nabrać 
sił do wydatniejszej pracy. 

Niestety. owa radość nasza 
Poimieszczeniem tym zainte: 
resował się magazynier, który wyra- 
ził chęć przeniesienia tam swego biu 
ra, zaś kierownictwo uwzględniło je- 
do. prośbę. 


trwała 


Wydaje mi się, i to przekonanie | 
podziełaja również wszysikie robot 
nice z sortowni, że podobna decyzja 
kierownictwa jest dla nas . wys 
krzywrizaca, Odebranie raz przyzna- 
ej jadalni i szatni io krok wstecz 
w dziedzinie zdobyczy socjalnych ra- 
betnibów w naszym zakładzie pracy. 


liełena Zelawska 
korespondentka „Głosu“ 


z PZPW Nr 398 (oddział 6) 


osiazająd 
średnio 81 procent zapisanych, Zresz< 


partyjnego decyduje nie tylko itość 
zainteresowanie wykładanymi za- 
cciąch oraz działalność poszezegól- 
nie z sobą współpracujących. 

się działalność Dzielnicowej Komisji 
Szkołeniowej. 


wchodzi 19 wizytatorów i 5 cziensów 
prezydiam. Prace rozłożyliśmiy sobie 
w ten sposob, Że każdy z wiżytato- 
wów ma pod opielca przeciętnie dwa 
kyrsy, Praktyka wykazała, że tam, 
gdzie wizytatowzy dobiże wywiażuję 
sie zą swych obowiążków, regtlarnie 
odwiedzają kursy, przychodzą na nie 
przygotowani i pomagają (esy zajdzie 
tega potrzeba) wykładowcom W pro- 
wadzeniu zajęć, tam kursy eieszą się 
zainteresowaniem słuchaczy i niewat 
pliwie przynoszą oczekiwame rezni 
taty. 

Nazwiska najlepiej spełnić 
swe obowiązki wizytatorów wiążą się 
na ogół p karsami, wykazującymi naj 
lepiej rozwijające się szkolenie, 
Dominiak wizytuje kurs w „B 
lu“, na którym obecność słuchaczy © 
siaga miemał stale 100 proc. tow. Ko | 
łodziejczyk jest wizytatorem na do- 
brym 


Tow. 


kursie przy wydziałach maga- 
zynów i transportu PS8, tow. 
z.ramienia Komisji Szkołeniowej o- 
piekuje się kursem przy PZZPP Nr2 
— centrala. 

Jednak zdańża się również 
wet najbardziej wytężona pi wi- 
zytatora nie brzynosi pożądanycn re- 
zultatów, Tow. Jędrzejczak, pomimo 
ogromnego wysiłku ze swej sony, 
nie potrafił de niedawna przełamać 


Sztark 


Ozorków i Zgierz 
walczą o palmę 


|pierwszeństwa w bran- 


ży koniekcyinej 

Na zebraniach żałóg Zjednoczo= 
nych Zakładów Przemysłu Odzieżo 
wego w Zgierzu oraz , Ozorkowie, 
robotnicy wystąpili z wnioskiem o 
jwezwanie do współzawodnictwa 
międzyzakładowego branży konfek= 
cyjnej następujące zakłady pracy: 

Oddział Główny w Zgierzu wzy= 
wa do. współzawodnictwa Łódzkie 
zakłady Przemysłu Odzieżowego 
„Wólczanka w. Łodzi. Oddział „B“ 


w Ozorkowie wzywa Kaliskie Za- 
kłady Przemysłu Odzieżowego w 
Kaliszu. 


Należy żażnaczyć, że wybór za- 
kładów do współzawodnictwa mię- 
dżzyfabrycznego dokonany został ze 
| wzgledu na jednakowy rodzaj pro= 
dukcji stających 
twa załóg. 


do współzawodnie 


Współzawodnietwo trwać 
ciągu 
stało 
dnictwa 
wego. : 
Nie ulega watpliwości, że wezwa 


będzie 


w I kwartału br: i oparte zo- 


na wo 


Odzieżo- 


tegulaminie 
Pracy Przemy 


współz 
słu 


— W skład Komisji — informuje 
mas jej przewodniczący, taw. Reich, | 


| tu 


braku 
szkolenia 
Zakładach im. 


Ibierności i 
sprawami 
partyjnej przy 


w 


racza i dlatego też frekwencja ua tym 
kursie była wysoce niezadowalająca. 
władz 


Dopiero wybory de nowych 


partyjnych zmieniły położenie da kur 
ogromne możliwości 


wykazały 
szkoleniowej w tej fabryce. 


sie i 
akcji 


dach im. Duracza, Wszędzie 


na docenia ważność sprawy 
kursu 
weneje w stosunku 
opuszczających zajęcia, 
dzątych na nie 


8, itp., i 4 
o frekwencję 


gadnieniem wykładowców. 


kiego 
naria dła wykładowców. 
tóraz wyraźniej daje się 
różnicę w pracy pomiędzy tymi wy- 
kładowcami, 


Wybory 


bory do  gromadzkich 
dzi. Wybory trwać będą do dn. 


marca, 


ne zakłady podejma apel pracowni 
ków) zgierskich zakładów. 


W. Skorupski 
(Korespondent Fabryczny  „Głosu* 


Racjonalizatorzy 
„Filmu Polskiego“ przy 
pracy 


Na oddziale techniczno - oświetle 
niowym „Filmu Polskiego zastoso 
wano już sporo cennych  uUspraw= 
nień, Na czoło racjonalizatorów te- 
go oddziału wybija sie tów. Ludwik 
Binkowski. Tow. Binkowski szcze= 
gólnie zajął się ulepszeniem spize- 
oświetleniowego. Przystosował 
opornice  teatralno reflektorowe 
do reflektorów filmowych. Przebu- 
dował jednofazową tablicę rozdziel 
czą do potrzeb oddziału, wykonując 
poza tym wiele drobniejszych ulep 
szeń, które przyniosły oddziałowi 
sporo pszczedności. 

Inny racjonalizator ob. Stanisław 
Zając  rożwiązał wreszcie pomy- 
ślnie sprawę podłączania oddziału 


| wsze 
j trudnościami. 
| przez 


do limi napowietrznych, 'co za- 
było połączone 2 dużymi 
Mały, sporządzony 
ob, Zajaca przyczep elel 
yny: wykKiucza możliwość hieszczę 
śliwych. wypadków, przy tym łatwo 
nim kierować. 

Wiele innych pomysłów raćjona- 
lizatorskich jest obecnie rozpatry- 
wanych przez specjalną komisję. 

Głowacki Janusz 
Korespondent z 


zainteresowania. 
organizacji 


T. Ðu- 


Na Ñe zainteresowanie egzekutywy 
wpływa na przebieg: szkołenia świad 
eza nie tylko jego wyniki w zakła- 
tam, 
gdzie nodstawowa organizacja partyj 
szkolenia 
i zgodnie z protokółami kierownictwa 
wyciaga odpowiednie konsek- 
do towarzyszy, 
lub przycho- 
bez przygotowania, 
tam podniósł się ogony pozio, za- 

właśnie kursów „ależą 


jęć. Do tych 

kursy przy Zakładach Pasmanterii, 
PZPB Nt 

| 


Walka-e wysoki poziem-nasczania, 
ściśle łączy się Z ĉa- 
Dla pod- 
niesienia poziomu wykładów Komisja 
Szkoleniowa Dzielnicy Staromiejskiej 
zgodnie z instrukcją Komitetu Łódz- 
zorganizowała specjalne semi- 
Dzięki temn 
zauważyć 


którzy uczęszczają na 


Dn. 5 lutego br. rozpoczną się wy 
Zarządów 
Kół ZSCh na terenie Wielkiej Ło- 
5 
We wszystkich gromadach 


Filmu  Poalcziam=* 


seminaria (tow. tow. Woźniaktewiez, 
Cukrowski, Kośliński, 
a nie biorącymi w nich udziału. Mimo 
to, niektórzy towarzysze wciąż jesze 
cze nie doceniają roli seminariów 
i nie przychodzą na nie regulatmie. 


Jakość pracy szkoleniowej uzałeż- 
nioma jest również od sprawozdawczo 
ści. Każdego niemal dnia do Kónrisji 
Dzielnicowej napływają sprawazda- 
nia 4 kursów, w których kierownicy 
opisują przebieg posiedzeń, streszcza” 
ja dyskusję i podają stan obecności. 
Te sprawozdania, na które Komisja 
Szkoleniowa kładzie duży nacisk, po- 
zwałaja jej dokładnie ujrmować csto- 
kształt sytuacji na swym terenie oraz 
przeciwdziałać natychmiast wypad- 
ka zahamowań w pracy tego ery im- 
nego kirs w wypadku źaistnienia 
braków „% pracy tego «ży irmego 
ogniwa, - 

Regnlarne i wyczerpująca sprāwo- 
zdaweżość kierownictwa kturse ma 
jeszcze jedno poważne znaczenie. Po- 
zwala ona komisji na poznanie stu- 
chączy, na zaznajomienie się z ich 
umiejętnościami i zaletami, a co za 
tym idzie, na przyszłe właściwe Wy- 
korzystanie  przeszkołonych kadr. 
A poznanie kadr i właściwe ich wy- 
korzystanie to przecież jedno z 
najistotniejszych zadań, stojacych w 
tej chwili przed nami. 

R. Sch. 


HAtOZEOAWOKEPSaSEYOZWAGCERZNNE CA RWOWUWAOZZONRAC WARNA WW SZLA SEWZNYANYPOPCUDÓWREKZEREGKRZKARNNEZZŁYP 


do ZSCh 


na terenie Wielkiej Łodzi 


prowadzone są obecnie przygotowa 
nia do akcji wyborczej: członkowie 
dotychczasowych zarządów przygo- 
towują sprawozdania ze swej dzia- 
łalności. Będą one krytycznie i sa- 
mokrytycznie przedyskutowane. 


Pożyteczne 
usprawnienia. 

Ostatnio zastosowano u mas S72- 
'reg opracowanych grupowo pomy- 
słów  racjonalizatorskich, których 
wykonanie powierzone zostało tow. 
Pokorze. 

Do niedawna wentylatory w tr 
palni chodziły ma zwykłych panew= 
kach żeliwnych. które często Się 
psuły, powodując tym samym przer 
wy w pracy. Przez założenie łożysk 
kulkowych przy wentylatorach uzy- 

kano większą Szybkość obrotów, 
cragłość w pracy oraz znaczne 6- 
szczędności w zużyciu smarów. 

Przebudowa maszyn do oczyszcza- 
nia szpulek z boksów“ na łożyska 
kulkowe umożliwiła polsaźne zwiss= 
szenie produkcji, podnosząc równo- 
cześnie czystość towaru. Wyłączona 


z 


również w ten sposób wypadki ła- 
mamia się wałków na „obrącznia- 


kach". 
Tow. Pokora wypełnił także zobo- 


wiazanie, podjete w 70 rocznicę uro 
dzin Towarzysza Józefa Stąiina 


zasięg dźwi- 
tnansportujączzo 


pbtzedłużając 6 36 mitr. 
gu elektrycznego, 
skrzynie z-przędzą. 

Ob. Chęciński sporządził specjalny 
nóż do wyrzynania rowków na 
karni, co przeszło 4-krotnie skróciło 
czas, potrzebny do normalnego re- 
montu kolektora motoru elekirycz- 
nego, 


10= 


S. Bursiak 
Korespondent „Głosu' 
PZPJG Nr 8 


Sztąrk i mni). 


M 
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P- 
Mgr. E. Ałaszewski 


Dyrektor Biura Regionalnego PKPG w Łodzi 


Co przyniesie Łodzi Plan 6-letni 


Usunięcie rażących zaniedbań przeszłości. — Troska o zdrowie ii lepsze 
— Wielkie inwestycje w dziedzinie zdrowotności, oś 


klasy pracującej. 


tzelńym zadaniem jest rozwój, 


Rok 1950 — to pierwszy rok Plant 6-lutniego, 


komunikacji i budownictwą mieszkaniowego, 


którego na- 
rozbiidowa i przebudowa gospo- 


darcza naszego kraju. Plan ten poprzez przebudowę gospodar- 


cżą ma stworzyć fundamenty 
człowieka pracy, 


i naprawienia niedomagań, 


socjalizmi. Cechuje go troska o 


wyrażająca się w źdecydowanej woli usunięcia 
stanowiątych 


spuściznę okresu 


przeuwojennego i okresu oku pacji. 


Nie znaczy to, aby plan 6-letni Ło 
dzi stawiał sobie za zadanie całko- 
wite usunięcie wszystkich miedoma- 
gań w ciągu tak krótkiego okresu 
czasu — było by to nierealne tym 
bardziej, że możliwości nasze są 0- 
graniczóne z uwagi na potrzeby 
ogólnokrajowe, Niemniej stanowi on 
wielki krok naprzód w kierunku 
usunięcia rażących dawniejszych za 
niedbań. 

Pian 6-letni stawia ambitne zada- 
mia, których wypełnienie w dużej 
mierze od nas wszystkich zależy 
złagodzi liczne bolączki, a niektóre 
z nich całkowicie usunie. 


Woda z Pilicy 


Od 40 lat jedną z tych najwięk- 

szych bolączek maszego miasta był 
brak wody. Łódzki przemysł włó 
kienniczy jest jedńym z najwięk- 
szych konsumentów wody. Brak na 
turabtych źródeł na terenie Łodzi — 
hamował rożwój naszego miasta. 
„ W roku 1949 zaledwie 11 proc. | 
mieszkańców miasta, korzystało z | 
urządzeń wodociągowych. reszta na 
tomiast zaopatrywała się w wodę. 
pochodzącą ze studni lokalnych, się- 
gających pokładów górnej kredy 
(do 300 m.). Studnie te dostarczają 
wodę, nie zawsze odpowiednią pod 
względem zdrowotnym. Dodatko- 
wym brakiem jest fakt stopniowegó 
obniżania się lustra wody. 

W trosce o potrzeby ji zdrowie 
mieszkańców Łodzi zagadnienie to 
zmalazło ostateczne rozwiązanie w 
Planie 6-letnim, w postaci rurocią- 
gu, który będzie dostarczać wodę Z 
Pilicy do Łodzi. O rozmiarze tej in- 
westycji świadczyć może koszt, któ- 
ry -krotnie przewyższy koszty bu- 
dowy trasy W—Z w Warszawie. Ta 
gigantyczna inwestycja pozwoli na 
przyłączenie do sieci i zaopatrzenie 
w zdrową wodę prawie wszystkich 
mieszkańców m. Łodzi, 

Długość sieci wodociagowej Wwzroś 
nie w roku 1955 w stosunku do sta- 
nu obecnego o 112 proc., natorniast 
ilość wody dostarczanej wzrośnie Z 
52 mil. m. sześć, w rowu 1949 do 10,1 
mil. m. sześć. w roku 1955. Przytoczo 
ne dane dowodzą, żenatym odcinku 
mastąpi zdecydowana poprawa, któ- 
ra umożliwi dalszy pomyślny ro- 
zwój warunków zdrowotnych nasze- 
go miasta. 

Połączenie rurociągiem rzeki Pi- 
licy z Łodzią spowoduje poprawę 
również na odcinku kanalizacji, któ- 
ra obejmuje obecnie tylko śródmie- 
ście, a sieć jej ma 109,9 km. długo- 
ści, W róku 1955 długość sieci ka- 
nalizacyjnej wzrośnie 0 70 proc. 
Z urządzeń kanalizacyjnych korzy- 
stać będzie 57 proc. ludności m. £o- 
dzi wobec 33 proc. w roku 1949. 


, Komunikacji miejska 


Plan 6-letni poświęca również spe 
cjalną uwagę problemowi komuni- 
kacji miejskiej. Odciążenie z nad- 
miernego ruchu kołowego głównej 
arierii miasta, ulicy Piotrkowskiej, 
jest zasadniczym zagadnieniem na 
tym odcinku. Jednym ze sposobów, 
przewidzianych w planie 6-lelnirm, 
będzie usunięcie z ul. Piotrkow- 
skiej komunikacji tramwajowej i 
zastąpienie jej trolleybusową, co 
przewidziane jest w ostatnim roku 
planu. Poważnym brakiem komuni- 
kacji tramwajowej jest nie wystar- 
czająca ilość taboru, co powoduje 
natłok i zaburzenia w komunikacji. 
Plan 6-letni przewiduje usunięcie 
tych trudności przez zwiększenie 
o 40 proc. taboru, budowę nowych 
nii, zajezdni, uruchomienie 4rol- 
leybusów itd. 


. 

Budownictwo 

mieszkaniowe 

Na skutek nieodpowiedniego bu- 
downictwa i wadliwej polityki mie- 
Szkaniowej okresu kapitalistyczne- 
go, proces niszczenia budynków mie 
szkalnych, zarówno wskutek staro- 
ści, jak też wadliwej i tandetnej ich 
budowy, przybiera poważne rozmia- 
ry, pogarszając i tak trudną sy- 
tuację mieszkaniową naszego mia- 
sta. 

Z drugiej strony potrzeby mieszka 
niowe stale wzrastają i będą nadal 
wzrastały, a to z uwagi na przewi- 
dywany wzrost stopy życiowej i wy- 
magań ludności, z uwagi na duży 
przyrost naturalny ludności oraz na 
pływ z bezpośredniego zaplecza m. 
Łodzi nowych sił do pracy w związ- 
ku z rozbudową przemysłu w pla- 
nie 6-letnim. 

Większość budynków łódzkich sta 
nowią domy stare, obliczone na szyb 
ką amortyzację, a skutkiem tego 
wykonane wbrew wszelkim wymo- 
gom budownictwa normalnego (np. 
brak podpiwniczeń. bardzo płytkie 
fundamenty, budowa z cegły suro- 
wej, stropy i klatki schodowe drew- 
miane. podłogi gliniaste — nieod- 
wodnione), 

Ażeby ten stan zmienić, należy w 
każdym roku zwiększać stan posia- 


dania izb drogą budowy nowych do 
mów, oraz wytężonych remontów za 
grożonych budynków. 

Biorąć pod uwage sytuację i po- 
trzeby gospodarcze całego Państwa, 
nie można całkowicie opierać wy- 
maganej ilości izb w Łodzi wyłącz- 
nie na inwestycjach przeprowadza- 
nych z dotacji państwowych. 

Obok nowych osiedli ZOR na Sto- 
kach, Bałutach, Chojnach, będą ża- 


stosowańe wszystkie inne środki, 
zmierzające do poprawy sytuacji 
mieszkaniówej w naszym mieście. 


Środkami tymi będą remonty zapo- 
biegawcze i budownictwo admini- 
stracyjne instytucji państwowych, 
co pociągnie za sobą zwolnienie do- 
tychczas zajmowanych budynków 
mieszkalnych. 

Poważną poprawę na tym odcinku 
wprowadzi również szeroko stoso- 
wane budownictwo indywidualne ro 
botniczych domków _ jednorodzin- 
nych. i 

Rozszerzenie dotychczasowego de- 
kretu o publicznej gospodarce mie- 
szkaniowej na dalsze miejscowości 
podmiejskie oraz opracowanie typu 
i techniki nowego budownictwa 
przez ZOR pod kątem zmniejszenia 
kosztów budowy 1 izby, pozwoli na 
dalsze zwiększenie ilości nowych 
izb. 


Ofensywa kulturalna 
oświatowa i socjalna 


6-letni plan gospodarczy oświaty 
m. Łodzi idzie w kierunku usunię- 
cia fatalnych pozostałości zaniedbań 
rządów zaborczych oraz kapitali- 
stycznych okresu międzywojennego, 
jak również ckupacji, a mianowicie 
analfabetyzmu, Dalej zamierzona 
jest rozległa reorganizacja szkolni- 
ctwa i przystosowanie programu do 
obecnych potrzeb Państwa przez roz 
budowę szkół zawodowych. 

Na odcinku szkolnictwa 
szy nacisk położono 


najwięk= 
na rozbudowę 


‘sieci przedszkoli (wzrost o 220 proc.). 


szkół zawodowych oraz oświaty dla 
dorostych. Szkoły podstawowe obej- 
mują i nadal będą obejmować 
wszystkie dzieci w wieku szkolnym. 
Na odcinku oświaty! dorosłych prze- 
widziano uruchomienie wisłu no- 
wych ośrodków popularyzacji wie- 
dzy. jakimi uniwersytety nie- 
aleine: 

W ramach opieki społecznej plan 
86-letni kładzie duży nacisk na roz- 
budowę żłobków dłą dzieci robotni- 
czych. Liczba dzieci objętych tą 
formą opieki wzrośnie o 50 proc. 

Młodzież starsza uzyska szereg no 
wych świetlic 4 ogrodów jordanow= 
skich, a w okresie letnim zwiekszo= 
na zostanie sieć kolonii i obozów (o 
30 proc). Na odcinku zdrowia plan 
6-letni uwzględnia zaspokojenie naj 
konieczniejszych potrzeb ludności 
miasta przez budowę nowych i roz- 
budowe istniejących szpitali. W ro- 
ku 1955 szpitale będą rozporzadzały 
liczbą 9 łóżek na 1000 mieszkańców, 
co stanowi najwyższą normę w za- 
kresie planowania na odcinku zdro- 
wia w ZSRR. 

Otwarta pomoc lekarska przybie- 
rze nową formę ośrodków. zdrowia. 
Stan transportu sanitarnego wzroś- 
nie o 180 proc. 


są 


Życie kulturalne: naszego miasta 
wzbogaci się o tak poważną pozycję, 
jak Teatr Narodowy, który wznie- 
siony zostanie na Placu Dąbrow-| 
skiego. Będzie to teatr mieszany dla/ 
opery i dramatu, z liczbą 1500: 


miejsc. Powstaną też 4 domy' kultu- (i 


ry w dziełnicach robotniczych, „któr 
będą koncentrować społeczno - - | kul- 
turalne życie ludności, 

Ilość bibliotek wzrośnie o ok.) | 2040 
prot., a księgozbiory” o 350 proc.,, poł- 


paz 


warunki, bytu 
WGR. kultury, 


zwalając s:eròkim masom pracują- 
cym na korzystanie w daleko szer- 
szym zakj:esie z dorobku kultural- 
nego ludz kości, 

Płan 6/-lefni m. Łodzi, plan budo- 
wy fundamentów socjalizmu cechu- 
je trosklą o człowieka pracy. Przed- 
'stavioye w ogólnym zarysie zamie- 
rzenia (tego planu potwierdzają to w 
całej pebr. 

Wa Każdym pianowym odcinku ży 
cia naszego miasta troska ta wystę- 


"uci 


W Moskwie powstają nowe robotnicze osiedła, 
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Nowe osiedla robotnicze w Moskwie 


położone przy dużycn za- 
kładach E a a A — Na zdjęciu jedno z robotniczych osielji na 
przedmieściu Moskwy 


puje jako pierwszoplanowa, 


Włoscy prawicowi socjaliści w ślepym zaułku 


W ostatnim numerze pisma „O 
trwały pokój, o demokrację ludowa“ 
ukazał się artykuł tow. G. Pajetty:pt. 
„Włoscy. prawicowi socjaliści w śle- 
pym zaułku”, który podajemy w nie- 
wielkim skrócie. 

Utworzeniem „nowej“ tzw. „Zijed- 
noczonej Partii Socjalistycznej” ża- 
kończył się kolejny kontredars w 
obozie włoskich prawicowych socjal- 
demokratów. Przestudiowanie krok 
zą krokiem całej tej gy politycznej 


| 


rozmaitych ugrupowań prawicowych | 


socjal-demokratów i „lea! derów" 
owych grunek, prądów, „frakcji i tend 
dencji byłoby zapewne ciekawe dia-i 
tego, kto pragnałby opisać nieuctwo 
polityezne, sprzedajność i wygórowa 
ną ambicję tych burżnazy jnych polis- 
tykierów. Zmalazio by śię ti rinó- 
stwo przykładów, świadczących o 
tym, jak ci ludzie rozumieją nemo- 
kraeję i statut par tyjny, fak wzajem 
nie wyrzucają się z partii, osiarża- 
ją o brudy, złodziejstwa, oszustwa 
wyborcze, kradzież legitymacji par- 
tyjnych itd. 

Sprawą znacznie ciekawszą jest po- 
znanie przyczyn głębokiego Kryzysu, 
jaki ogarnął nader przerzedłzone sze- 
regi prawicowych  soejalędemokra- 
tów i powoduje ich cozkłayl, zrozu- 
mienie, dlaczego Romticie, za Apro- 
batą Comiżco udało się oderwać od 
Saragata prawie połowę wlących za 
nim posłów i senatorów, oraz zorien= 
towanie się, jakie są ;perspektywy 
prawicowych socjalistów tw związku 
z pojawieniem Się nowej; partii. 

Kryzys iv łonie partii Saragata 
i 8-ki — to nic nowego. ‘Stanowi on 
rezultat szeregu okoliczności, które 
uniemożliwiły stworzenie we Wio- 
szech wielkiej prawicowdj partii so- 
cjal-demokratycznej. Okaliczności te 
— to tradycje włoskiej partii sotja- 
listycznej, niewielka liczebność ary: 
stokracji robotniczej, „społaczna* 
działalność partii chadedkiej i kościo- 
ła w stosunku do niektórych zacofa- 
nych pod względem politycznym 
warstw» ludu pracującego i dcobno- 
mieszczaństwa. Główną jednak prze- 
szkodą na drodze utworzenia takiej 
partii była dla Saragata Hila i siusz- 
na polityka Partii Komunistycznej, 
sojusz komunistów z socjalistami, i ich 
owocna, konsekwentna działałność w 
obronie interesów mas pracujacych w 
związkach zawodowych i spółdzie|- 
niach, w masowych organizacjach 
młodzieżowych i kobiecych, w całej 
walce narodu włoskiego 0 pokój i 
chleb, o zagwarantowanie pracy it o 
postęp społeczny. 

Występując przed B laty z partii 
socjalistycznej, Saragat oświadczył, 
przypuszczając zapewne, żę wygłasza 


i 
(i 
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fklasą robotniczą na spotkanie. Fak- 
ży dowiodły jednakże, że po dziś 
tysi czeka on jeszcze na to spotka- 
nie. 

Klęska saragatowców w wyborach 
do związków zawodowych i fiasko | 
prób zorganizowania  rozłamowych 
związków zawodowych stanowia na- 
oczne dowody niepowodzeń Saragata. 

Ww miarę narastania walki 4idu o 
| pokój i niepodległość oraz wałki spo- 
| łecznej robotników i chłopów, Sara- 
gat i jego zwolennicy stanęli zdecy- 
dowakie po drugiej stronie baryka- 
dy, wespół z kapitalistami i policją, 


członek KC Komunis 


przeciwko zespalającym się coraz 
bardziej komunistom,  socjalistom 
i bezpartyjnym demokratom. 


W związku z krachem „planu Mar- 
shalla“ i przygotówaniami do wojny 
Saragat i S-ka chwytając się despe- 
racko tek ministerialnych, usiłowali 
tą drogą uratować się od rosnącego | 
popłochu i niezadowolenia w szere- | 
gach swych zwolenników, rekrutują- 
cych się z zacofanych pod względem 
politycznym warstw pracujących i 
drobnomieszczaństwa. _ Rywalizowali 
oni stale z chadekami w nienawiści 
antykomanistycznej i antylulowej, 
podejmowali się wykonania najnik- 
czemnieiszych poleceń rządu, rezyg- 
nnjąc z wszystkich swych „pozycji po 
litycznych*, które mogłyby przeszko- 
dzić rządzącym klerykałóm, Dzięki 
systemowi korupcji i łapówek vaawa- 
lo się im zapewniać osobiste stano-, 
wiska dla członków swej kliki, utrzy- 
mać w swym ręku kierownictwo par- 
tii, lecz nie potrafili uratować jej. 
Nie udało się im uratować partii na- 
wet przez manewr, polegający na 
tym, że na przeciąg kilku miesięcy 
opuścili oni fotele ministerialne, by 
zająć je znowu po uśmierzeniu „bun- 
towników* w szeregach partii. „Bun- 
townicy* ci odeszli do Romity i na 
zjeżdzie we Florencji w grudniu 1949 
roku utworzyli nową partię, 

Romita stanowi wielkość politycz- 
ną niewiększą od swego lilipuciego 
wzrostu, a jego zasadniczym „pro- 
gramem' politycznym jest zapewne 
dążenie do zdobycia teki ministra. 
Zebrani, przeż niego ludzie są to, 
z nielicznymi wyjątkami, niewiele 
warci awanturnicy, czystej krwi re- 
formiści i trockiści. Romita połączył 
„lewe centrum“ s: dragatowców z nie- 
dobitkami od dawna już niejstnieją- 
cej „Partii Akcji" i z kilkoma stary- 
mi uciekinierami z partii socjalistycz 
nej. 

Prawicowi socjal- demokraci gotowi 


| historyczne zdanie, iż umawia się z | są do wszelkich przetasowań i nane- 


Napisal Giulio me Pajetćća 


tycznej Partii Włoch 
wrów, byleby tylko zachować swe 
wpływy wśród nielicznych ludzi pra- 
cy, którzy idą za nimi i zdezorien- 
tować tych, którzy pragną vrzyłą- 
czyć się do "walki o pokój i demokra- 
cję we Włoszech. 

Romita żywił wielkie nadzieje po 
wyborach 18 kwietnia 1948 roku, gdy 
usiłował przesunąć na prawo całą 
swą włoską partię socjalistyczną. 
Dziś musi on przyznać, że stojąc na 
haniebnych pozycjach saragatowców 
niczego już nie można utrzymać. 
Wraz ze swoimi zwolennikami zro- 
zumiał on, że w dzisiejszych Wło- 
szech nie można nie tylko zbliżyć się 
do włoskich robotników-socjalistów, 
ale nie można nawet utrzymać sta- 
rych pozycji prawicowych socjał-de- 
mokratów, jeśli się zbyt jawnie pro- 
wadzi działalność antyradziecką. Dla- 
tego też zwolennicy Romity na sw es 
zjeździe we Fiorencji oświadczyli, 
zagraniczna polityka Włoch nie go 
winna być ani „pro+ amery kańska, ani 
pro-angielska, ani pro-rosyjska', je- 
Śli nie brać pod uwagę udziału w Co- 
misco, we wszelkiego ródzaju iunych 
anty radzieckich, „europejskich“ ośrod 
ków „agentury anglo-amerykańskiej. 

Romita i jego zwolennicy zrozumie- 
li, że nie można otwarcie wychwalać 
paktu atlantyckiego i wobec tego 
tchórzłiwie krytykują go, ośw'udcza- 


jąc jednakże natychmiast: „wobec 
tego, że on już istnieje, należy go 
przyjąć, pod warunkiem, by prze- 


kształcić go w pakt pokoju“. 

Romita zrozumiał, że na jedności 
związków zawodowych można sobie 
połamać zęby i zachowuje w tej kwe- 
stii dużą ostrożność: zwołennicy je- 
go pozostali w różnych organach 
związkowych, nie atakują bezpośred- 
nio Włoskiej Powszechnej Konfede- 
racji Pracy, jednakże na zjeździe we 
Florencji nie omieszkali wychwalać 
rozłamowców i łamistrajków 4 żółtej 
londyńsko-brukselskiej centrali związ 
ków zawodowych. 

Rozumiejąc, że nie jest wygodnie 
wyrażać się dobrze o rzadzie de Ga- 
speriego i w ogóle o chadekach, Ro- 


„klasy 


mita oświadcza, że jest w opozycji w 
stosunku do nich iz lekka krytykuje 
klerykalny totalizm; twierdzi on jed- 
nocześnie, że jest antykomunistą 1 że 
zgadza się na blok wyborczy ze 
wszystkimi „lewicowcami* z wyjąt- 
k'em komunistów, a kiedy stsorzy 
„Silna partię", będzie domagał się 
udziału w rządzie. Jeszcze yrzed 
zjazdem we Florencji Romita rczpo- 
czął pertraktacje z de Gasperim. 

Byłoby wielkim błędem brać po- 
ważnie „Jewackie”*, pseudo-opozycyjne 
frazety Romity i jego zauszników. 
Fakt, że dla zachowania pozorów u- 
znali oni za wskazane zmanewrować 
„na lewo*, jest świadectwem sukce- 
sów słusznej polityki jedności vlos- 
kich komunistów i socjalistów. 

Na manewry Romity, Sarazata 
i innych socjal-zdrajców komuniści 
odpowiadają wzmożeniem walki c jed 
ność kłasy robotniczej. 

Jedność działania, do którcj wzy- 
waja komuniści, wespół z uczci'vymi 
socjalistami na każdym odcinku wal- 
ki o pokój, o pracę i chleb, pozwala 
coraz szerszym rzeszom robotników, 
chłopów, inteligencji i przedstawicieli 


waistw pośrednich wyrobić sobie sąd. 


o partiach nie na podstawie ich słów 
czy referatów na zjazdach jce: na 
podstawie ich konkretnej działajności. 
Na tym gruncie ludzie pracy fizycz- 
nej i umysłowej, którzy znajdują się 
jeszcze pod w pływami socjal lenio- 
kratycznymi, uczynią nowy”krok na- 
przód do jedności, a robotnicy-socja- 
liści nie dadzą się złapać na wędkę 
Romity, który twierdził, że stoi po- 
środku między Nennim, który zbyt- 
nio przyjaźni się z komunistami“, 
u Ńaragatem, który „zbytnio przy- 
jaźni się z chadekami*. 

Ludzie walczący o chleb, pracę, pokój 
i postęp coraz bardziej przekonywu- 
ją się, że należy działać wspolnie 
z komunistami. W. spólnie z komuni- 
stami, socjalistami i wszystkimi ucz- 
ciwymi ludźmi pracy dojdą oni do 
wniosku sformułowanego w rezolucji 
Biura Informacyjnego, że jedność 
robotniczej można  osiagnąć 
tylko w zdecydowanej walce przeciw- 
ko prawicowo-socjalistycznym rozła- 
mowcom i dezorganizatorom ruchu 
robotniczego. 


Ambasador Izydorczyk szefem misji dypiomatycznej 


przy rządzie Niemieckiej Republiki Demokratycznej 


WARSZAWA (PAP), Szefem 
misji dyplomatycznej. R. P. przy rzą 
dzię tymczasowym Nięmieckiej Re- 
publiki Demokratycznej został mia- 
nowany tow. Jan Izydorczyk. 

Desygnowany uprzednio na po- 


wyższe stanowisko Karol Tkocz nie 
mógł objąć tej funkcji w związku 
z chorobą, wymagającą dłuższego le 
czenia sanatoryjnego i zwolniony, zo 
stał na własną prośbę z tego stano- 
wiska. 


Uchwały krajowej narady „Caritas* 
księża - patrioci wypełnią dla dobra ludu i państwa 


Dokończenie sprawozdania z masowego zjazdu Zrzeszenia „Caritas“ w Stolicy 


Przemawiający w dyskusji ks. dzie 
kan Bielski mówi m. in.: 

„Większa część tu dziś zebranych 
świeckich działaczy katolickich i księ 
ży brała już udział w swoich konfe- 
rencjach wojewódzkich. W naszym 
województwie konferencja odbywa- 
ła się spokojnie, rzeczowo, swobod- 
nie. I myślę, że także w innych wo- 
jewództwach konferencje. miały ta- 
ki sam przebieg. 

Stąd płynie nasze przekonanie, że 
rząd nasz i niezależne sądownictwo 
polskie „sine ira et studio* — rze- 
czowo, trzeżwo, rozsądzą te zarzu- 
ty, jakie ciążą na niektórych oddzia 
łach „Caritas“. 

Mogę stwierdzić z czystym sumie- 
niem — oświadcza mówca w zakoń- 
czeniu — że przyświeca nam tylko 
jedna myśl, żeby razem z naszą pra- 
wowitą władzą państwową i z przed 
stawicielami katolickich działaczy 
społecznych naradzić się, w jaki spo 
sób z miłości chrześcijańskiej zara- 
dzić temu złu, co się zakradło*, 

3 Księża witają 
tów. prem. Cyrankiewicza 

W czasie przemówienia ks. Kmie- 
cika wchodzi na sale premier Cyran 
kiewicz, serdecznie powitany przez 
przewodniczącego, Lemparty'eg0. 
Wszyscy wstają i długotrwałymi, bu 


rzliwymi oklaskami przyłączają się 
do powitania. 

Gdy prezes Rady Ministrów staje 
na trybunie — znów zrywają się go- 
rące oklaski, które towarzyszą następ 
nie poszczególnym fragmentom prze- 
mówienia premiera. Po przemówie je- 
niu długo brzmią okrzyki na cześć 
Polski Ludowej i premiera Qyrankie- 
wicza. 

Okradać biednych-pomagać 
wrogom Polski Ludowej — 
to grzech wołaijący o 
pomstę — mówi ksiądz 
Józef Sulwiński z Zelowa 
Z kolei na mównicę wchodzi ks. 
Józef Sulwiński z parafii Zelów, po- 

wiatu łaskiego. 

„W „Caritas“ działy się rzeczy złe 
— stwierdza mówca, — bardzo złe, 
toteż powszechne oburzenie, jazie 
ogarnęło całą Polskę jest zupełnie 
zrozumiałe i usprawiedliwione. Dla- 
tego sądzę, że oburzanie się tylko w 
sercu swym, tylko prywatnie, czy 
w kółku swych przyjaciół byłoby czy 
nem niemoralnym. Każdy ksiądz ma 


obowiązek głośno wobec najliczniej- | 


szych rzesz, nazwać zło — złem i ni 
czego nie obwijać w bawełnę, pod- 
tość nazwać podłościa. złodziejstwo 


— złkodziejstwem, 
nieuczciwością. 

Okradać najbiedniejszych i to pod 
hasłem miłosierdzia, napychać prze- 
jedzone żołądki dobrem głodnych, 
marnować leki, jedyny może ratunek 
dla śmiertelnie chorych, przystrujać 
się w materiały należne obdartym i 
zzaębniętym, udzielać poparcia tym, 
którzy czyhają na zgubę i zatratę 
wysiłków Polski Ludowej — to 
grzech wołający o pomstę do Boga, 
wołający o jak najszybszy wymiar 
sprawiedliwości ludzkiej“ — oświad 
cza z mocą ks. Sulwiński wśród bu 
rzy oklasków. 


nieuczciwość — | 


1 dlatego — ciągnie mówca — każ 
dy uczciwy katolik, czy: ksiądz, wi- 
nien z całym zaufaniem, z całą do- 
brą wolą i ulgą, powitać gotowość 
czynników rządowych do przyjścia 
z. pomocą dła uzdrowienia działal- 
ności charytatywnej „Caritas“. Ta- 
kich księży, którzy będą pracować 
w imię dobra naszej wolnej, ukocha 
nej, ludowej, demokratycznej Polski 
— będzie coraz więcej, będą Wwszys- 
cy. I współpracować będą nie tylko 
w dziedzinie charytatywnej, ale znaj 
dą się wszędzie, gdzie tego będzie 
wymagało dobro Ojczyzny”. Do słów 
tych zebrani przyłączają się znów 
długotrwałymi brawami, 


Dlatego też — kontynuuje mówca 
— ośmielam się zwrócić do tych wąt 
piących, do tych wahających się, do 
tych mniedowierzających jeszcze — 
zwrócić się słowami ewangelii, jaką 
czytaliśmy w ubiegłą niedzielę: „O 
ludzie małej wiary, czemu nie wie- 
rzycie, czego się boicie?“ 

Czego się boicie? Boicie się Polski 
Ludowej, boicie się ludn? Jeżeli my, 
kapłani, z ludem — lud z nami. A-je 
żeli lud z nami — kto przeciw nam? 

Wzmocnijmy tę wiarę w Polskę, 
Polskę Ludową, Demokratyczną, 
sprawiedliwą, miłującą wszystkich. 
To z wiary naszej wyrośnie wola na 
sza, a z woli naszej — czyn nasz bę 
dzie“ — kończy ks. Sulwiński, wśród 
owacji całej sali. 

* 


* 
* 


Po przemówieniu jeszcze kilku księ 
Ży, ze względu na spóźnioną porę, 
postanowiono przerwać dyskusję, dó 
której zapisało się jeszcze kilkudzie- 
sięciu księży z całego kraju, 

Ostatni przemawiał znany działacz 
społeczny z kielecczyzny, — ks. kano 
nik Skórski, który powiedział m. in: 

„Myśmy, proszę państwa, tutaj nie 


Ale „Caritas* musi pracować! I 
proszę państwa, wszystkich obywa- 
teli, przede wszystkim księży, by się 
zwracali do centrali „Caritas“, do 
nowego zarządu, którego adres 
brzmi następująco: Warszawa, ul, 
Aldony 19 (Saska Kępa). 

Obrady dzisiejsze — oświadczył, 
kończąc, ks. Skórski — można tjąć 
w syntezę następującą: podkreślali- 
śmy ważność stosunku Kościoła do 
Państwa, Ten stosufek musi być po 
zytywny — tylko w ten sposób wzmo 
cnimy się wewnętrznie. 

Toteż prosimy, aby te uchwały, któ 
re zapadły tutaj w dyskusji, mogły 
przenieść się na teren diecezji, de- 
kanatów i parafii“. 

Huczne oklaski dowiodły zrozumie 
nią tego ważnego zadania przez ze- 
branych. 

W uroczystym nastroju uchwalono 
jednogłośnie deklarację ogólnopoi- 
skiej narady, po czym wybrano de- 
legację, która udała się na audieucję 
do Prezydenta R. P. 

Przewodniczący ks, prob. Lempar- 
ty zamknął obrady modlitwą „Ojcze 
nasz“ i „Zdrówaś Maria“, któr ą pod 


przybyli, aby kościół rzy msk.- -katoli | jęli chóralnie wszyscy uczestnicy ob- 


cki rozwalać, by 
rzać, kościół był, 
sam, 


nową wiarę stwa- 


rad. Następnie wszyscy zebrani mo- 
jest i bedzie ten | chym głosem intonuja hymn narodo- 
WY» 


hack 7. 


= 


"walki klasowej na wsi, zagadnie- 
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Kronika Tomasz owa 


WAŻNIEJSZE 
4 — Dworzec SR rody 
41 — Milicja Obywatelska 

51 — Straż Pożarna + 
305 — Straż Pożarna dzwonić 
tylko w wypadku pożaru). 

333 — Pogotowie PCK 

ADRES REDAKCJI: 

Rozdzielnia Dzienników 


„Ruch” Plac Kościuszki 16, tel. 
250. aa przyjęć « od 14 uo 15, 


Dyonizy 
ma głos... 


uważacie, że takie 


s . 
Nie wiedziałem, 
poruszenie w mieście zrobię tym tor-| 
tepianem - meblem, o którym pisałem 


w tamtym tygodniu. Wszyscy znajo- | 
mi mnie pytają teraz bez przerwy ri 
czy to ò nich chodziło, a każdy pyta; 
takim tonem, że czuję, iż nie docze-; 
kam się już nigdy więcej od nikogo 
żadnego zaproszenia, Trudno! Prze- 
poleje, Ale, sam nie wiedziałem, że 
tyle fortepianów jest w Tomaszowie. 
A teraz, aby nie odpowiadać niko- 
mu więcej na wciąż to samo pytanie, 
odpowiadam, że tak powiem, hurtem: 
tu chodziło o wszystkich! O wszyst- 
kich tych, którzy mają w mieszka- 
niach iństrumenty, z których nikt nie 
korzysta, podczas gdy świetlice ro- 
botnicze są tych instrumentów pozbą 
wione. 1 nawet, proponuję, by ci 
wszyscy zebrali się kiedyś i wyloso- 
wali któryś z tych bezużytecznie stà- 
jących pianin czy fortepianów i prze 
kazali go świetlicy PZPW Nr 28. 


Komisja Specjalima 
' "karze 


wojewódzka Delegatura Komisji 
Specjalnej w ostatnim czasie ukarała 
Franciszka Podgórskiego, właścicieła 
sklepu ź% farbami przy ul. Żymier- 
skiego = grzywną 100.000 zł za po- 
bieranie, nadmiernych cen za pokost. | 

Stanisława Frączaka — właściciela 
sklepu z farbami (Plac Kościuszki 10) 
za pobieranie nadmiernych cen za pę 
dzie — grzywna 100.000. zł. 

Edwarda Sypułę — właściciela skle 
pu gałanteryjnego przy ul. Żymier- 
skiego 9 — grzywną .35.000 zł za pò- 
bieranie nadmiernych cen ża krem. 

Poza tym ukarano cały szereg wła- 
ścicieli straganów rynkowych. I tak” 

Janina Przygocka (ul. Pusta 18) za- 
Płaci 30.000 zł za pobieranie nadmiet 
sych cen za scyzoryki. 

Aniela Radomska (18 stycznia 27) 
za handel łańcuszkowy materiałami 
texstylnymi — zapłaci 3,000 zł qrzyw 
ny. 2 | 

Mieszkaniec wsi Ciosnów Kazi- | 
mierz Rogaliński zapłaci 25 tysięcy zł 
za pobieranie nadmiernych cen przy | 
sprzedaży firanek. | 

Handlem łańcuszkowym (rudnił się 
również Władysław Holc, zamieszka- 
ły przy ul. Żymierskiego 39, sprzeda: 
jacy materiały jedwabne. Komisja u-| 
karała go 15,000 zł grzywny, 

Za bandel iańcuszkówy materiała- 
mi włókienniczymi również 15.000 zł 
zapłaci Józefa Namysło z ulicy Kre 
tej 5. 

Szymon Pietrzak (ul. Okrzei 13) nie 
posiadał faktur na sprzedawane ma: 
teriały bieliźniane. Zapłaci on 6 ty- 
sięcy złotych. | 


” 


' Filcach?... 


j 


GŁOS TOMASZOWSKY 


Najlepsi w „EFilcachś 


Podsumowane i obliczone zo- 
stały już wyniki współzawod" | 
nictwa zespołowego i mdywidu- 
alnego w Państwowej Fabryce 
Filców į Artykułów Technics 
nych. Na specjalnie w tym celu 
zwołanej uroczystości — zwy” 
cięzcom wręczone zostały nagro 


idy- pieniężne... 


Komu przypadło zwycięstwo 
i kto okazał się najlepszym w 


We współzawodnictwie indy- 
widualnym pierwsze miejsce i 
nagrodę w wysokości 8,000 zł 
przyznano przodownikowi pra 
cy, Ślusarzowi z warsztatu me- 
chanicznego — Henrykowi Dre- 
mlikowi. 

Drugie miejsce į drugą nz: 
dę w wysokości 5.000 zł. z 
była pracownica Una 
spajaczka suszników — Janiną 
Krzewiak. 


| Zebrania kół TPŻ 


Tomaszowski Oddział TPŹ 
przystępuje do akcji wyborczej 
na terenach poszczególnych kój 
zakładowych. W ubieełym ty- 
godniu odbyła się konferencja 
Zarządu Oddziałowego i sekre- 
tarzy kół, a od przyszłego ty- 
godnia — rozpocznie się akcja 
wyborczą. * 

Dnia 7 lutego zebrania odbę- 
> ZĘ 

v Ubezpieczalmi Społecznej, 
Urzędzie Skarbowym, Urzędzie 
Pocztowym, Milicji Obywatel- 
skiej, ORMO, Straży Pożarnej 
Spółdzielni Rzemieślniczej 
„Przyszłość“. 


Czytelnicy zwracają uwagę 


Tow. S. D. w liście do Redak| nia. 
na dopłaty,i nie oboy 


cji zwraca uwage 
jakie pobierane są przez tóma- 
szowski oddział Państwowej 
Komunikacji Samióchodowej 
przy nabywaniu biletów auto- 
busowych. Pisze on: 

„..Od szeregu tygodni kasy 
PKS-u pobierają przy suraeda- 
zy biletów autobusówych dopła- 
tę na rzecz Towarzystwa Przy- 
jaciół Żołnierza. Dopłata 
kwitowana «jest specjalnymi 
znaczkami i uzależniona jest od 
ceny biletu. Np, do biletów To- 
maszów — Łódź dopłata wyno- 
43 '50 7 x 
si 20 zł. 

Nie mam potrzeby omawiać 
doniosłości roli i zadań, b 
[cych przed TPŻ, Nie zB űj- 
| wiam się również zwiększeniu | 
fundus szów taka właśnie drogą. 
Ale jest jedna rzecz. Zgodnie z 
E EAR — dopłata obowią- | 
zywała od 1 do 15 stycznia. Kaj; 
sa PKS-u w Łodzi terminu te- 
go przestrzegała. 

Dlatego też zdziwiony je- 
stem, że kasa w Tomaszowie po 
bierała dopłatę jeszcze 30 stycz 


SDVZ 
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Wreszcie trzecią nagrodę w 
wysokości 3.000 zł. przyznano 
'stolarzowi — Leonowi Wojtal- 
czykowi.- 

We w spólzawodnictwie zespo 


warzyński, a w skład 
cewiarek z tkalni — Katarzyna 
Sienkiewicz, Józefa Gajewska, 
Ludwika Duda i Janina Siarnik, 
Zespół $olińskiego zainkasował 


łowym — pierwszej nagrody nie | 25.400 zł., a zespół Urbańczyka 
przyzr 5 nikomu, przyżnano | — 19.500 'zł. 


Trzecie nagrody zdobyły 2> 
społy tkalni. 

Mlodzieżowy zespół w skia- 
dzie: Kazimierz Wojciechowski 
Kazimierz Golenia, Eugeniusz 
Greiber, Danuta Więclaw, Hali 
na Hrabska i Tadeusz Marosik 
— otrzy "mał nagrodę w w ysoko" 


za to dwie drugie oraz pięć trze 
cich nagród. 
Drugie nagrody otrzymały z 
społy: z przędzałni zespół Do- 
nata Solińskiego i z tkalni — ze 
spół Stanisławy Urbańczyk. NS 
skład pierwszego zespołu, poza 
przodownikiem, wchodzą: Bo- 
lesław  Gawarzyński, Waclaw | ści 10.800 zł. 
Węglarski, M, Andryszkiewicz, zespół prowadzony przez jů 
Antoni Twarkowski i Józef Ga! zeta Zielonkę w składzie: B. Tu 


Prasa jest po to, aby ją czytać 


Odwiedziłiśmy onegdaj sekre | 
tariat Miejskiego Zarządu To; | 
warzystwa Przyjaźni Polsku- 
| Radzieckiej. Na stole lezy sze- 
reg czasopism. Pytamy dlaczego 

nie zostały one rozprowadzone 
wśród prenumeratorów. 

Przyczyny, jakie nam podano 
stawiaja w przykrym świetle nie 


które Kola _TPP-R, Okazuje 


ych kioskach nabywać numer 
ra „Przyjaźni. Dlaczégo więc 
do tego dość szereg kół nie ode- 
brała numeru 52.. 

Nie w ymieniamy dziś z imie- 
pia kierownictw tych kół, które 
dopuszczają się tego rodzaju ża 
niedbań, sądzimy jednak, że pa 
przeprowadzanych ostatnio wy” 
borach nowych władz poszcze- 
gólnych kół — stan ten ulegnie 


się — że szereg kół nie kwapi gruntownej i radykalnej zmia- 
się z odbiorem prasy, mimo, ŻE | nie. Bo obecnego — tolerować 
członkowie tych kół opłacają nie można i nie wolno. 


prenumeratę i — a to najważniej 
sze — chcą czytać prasę. 

I tutaj zachodzi pytanie: czy 
kierownictwa tvch właśnie kół 
uważają, iż tygodnik; Towarzy- 
stwa można czytelnikowi dostar 
cząć wtedy, kiedy kolporter ze- 
chcę zamówione i prenumerowa- 
ne egzemplarze odebrać? Oneg- | s 
daj przecież był 30. stycznia. 
Od 27. stycznia można w ułicz- 


A na marginesie jeszcze jedna 
sprawa z tego samiego odcinka. 


Od ubiegłego ty: godnia w kio 
skach ulicznych można AE 
numer 6 „Literatury Radzi 
kiej”. Tymczasem do Oddziału 
TPP-R w końcu ubiegłego tygo 
dnia przysłano numer 5. Numer 
szósty — przyjdzie prawdopo- 
dobnie za miesiąc. Dlaczego? ,, 
Tutaj Zarząd Oddziału winien 
interweniować u władz woje- 
wódzkich Towarzystwa, przesy 


łających prasę i wydawnictwa, 
aby tego rodzaju stan uległ rów 


Dlaczego?,.. Czy Tomaszów nież jak najszybciej poprawie, 


riazuje instrukcja na-| Prasa jest po to, by ją 

ezein aj dyrekeji PKS-u?... M AP 3 E * 
Korzystając dość często zł *7YtA6 1 to czytać w 
usług PRS-+w — w ten sposób| pewnych określonych termi- 


dopł aciłem w styczniu pokaźną nach. Nimmer tygodnika ottzy” 


| sùme d s 
Pytanie naszego czytelnika | mywany po dwu tygodniach od 
uważamy za słuszne. Dlaczego| momentu wydania, a miesięcz: | 
w dwa tygodnie po określonym | nik — otrzymywany z miesięcz 
terminie w dalszym ciągu pobie| ENIE R 6: 
rana jest dopłata”... Czekamy | nym opóźnieniem — traci wiele 


tą | 


| 


| na wartości 1 aktualności: 


Czy szczepiłeś swoje dziecko 
vzodni 


Od dwu tyg 
e ronnego 


na wyjaśnienie. 


już trwaj Toteż przy pomnieć należy, 
szczet pienia | że w dalszym ciągu szczepienie 


>  błonicy. Szcze. | jeszcze trwa i odbywa się wi 
gd } gają dzieci od 6|; Miejskim Ośrodku Zdrowia 
miesięcy do 8 lat. |przy ul. Zapiecek 6 w godzi- 
. Mimo, iż o konieczności. a |nach od 13 do 15 codziennie z 
wsdóe wie przymusie szezepie- | wyjatkiem dni światecznych. 


nia rozplakatowane zostały spe- 
cjalne obwieszczenia, nie wszys 
cy rodzice jeszcze dopełnili te- 


Rodzice, którzy nie dopelnią 
wymienionego obowiązku — na 
rażają się na karę aresztu do 


so obowiązku, któr y uchroni A> e 
ich dziecko przed groźną choro-|trzech miesięcy i grzywnę do 
p3. 150.000 zł. 


zespolu 


tajewicz, Konstanty Miazga, 
Konstanty Chlebowski i Anna 
Wójcik — zdobył 9.000 zł. 
Również 9.000 zł, otrzymał z 

spół popularnego pr Pai AA 
pracy, tego, który pierwszy na 
terenie Tomaszowa podjął we- 
zwanie do indywidualnych osz- 
czędności — tow. Józefa Balcer 
czyka. Zespół ten pracuje w 
składzie: Balcerczyk, Stanisław 


ni Młynarczyk i Stanisław Wa- 
silewski. 

Dalsze nagrody przyznano ze 
społowi Kazimierza Komara i 
Jana Magiery. Zespół Komara 
pracuje w składzie: Tadeus: 
Chachuła, Józef Wójcik, Józef 
Fiderek i Kazimiera Nowak, 
w skład "zespolu Magiery wcho 
dzą obok niego — Marian Ber 
chacki. Zdzislaw Krześlak; fan 
Kamiński i Wiktdria Ziajka. 

W sumie, 
na opiekę, 


a 


łącznie z kwotami 
propagandę i prace 


techniczne, zwiazane z akcją 
współzawodnictwa — wypłaco 
no za czwarty kwartał ponad 
122 tysiące złotych. 


„WŁÓKNIARZ” REMISUJE 
ZE „ZWIĄZKOWCEM” 8:89 
Odbyte wśród olbrzymiego zainte- 
resowania zawody pięściarskie dru- 
żyn tomaszowskich «zakończyły się 
wynikiem nierozstrzygniętym 8:8. 


Wyniki poszczególnych walk (na 
pierwszym miejscu zawodnicy „Związ 
kowca): 

Waga musza — Makowski wygry- 
wa przez dyskwalifikację Łiuczyń- 
skiego po słabej walce. 

Waga konida — Twardowski zwy 
cięża na punkty z Łamajkowskim po 
ładnej walce. Twardowski miał zde- 
cydowaną przewagę we wszystkich 
starciach, 

Waga piórkowa — Matuszewski 
przegrywa przęz t k. o. z Wulkiewi- 
czem w HF starciu, wskutek kontuzji 
łuku brwiowego. Do chwili przerwa- 
nia walki Matuszewski miał nieznącz 
ną przewagę punktowa, 

Waga lekka — Świdziński przegry 
wa na punkty z Grzybowskim mima 
jlepszych dwóch pierwszych starć, Nà 
szym zdaniem wynik remisowy byłby 


| 


smi 2 


punkty W. O. z powodit 


nagwagi. 

Waga średnia — Strojny przegry- 
wa na bu > Dudkiewiczemi. Dud- 
kiewicz ; żał zdecydowanie w i 


i nN SEE 
Strojnego. 

Waga półciężka 
wygrywa na pun: 
słabej walce, Pans 
zasługiwał na remis 
Waga ciężka — Kott wydrywa w 

II starciu przez t. k. o. z Kicińskim 
| Po drugiej serii cio 


runda należało do 


— Andryszczak 
z Pankiem po 
s naszym zdaniem, 


5, 


Ki cińskiego do regu, wskutek nie- 
| zdolności do walki. 
KZKKADDE KZK NIA AH 


CZYTAJCIE 


t rozpowszechniajcie 


Szperna, Stanisław Suski, Anto | 


sów sędzia odesłał | 


Czy kupiłeś 
„Annę proletariuszkę*? 


Od szeregu dni rozdzielnia 

dzienników „Ruch” (Plac Koś" 
ciuszki 16) posiada na składzie 
ostatnie wydawnictwo bibliote- 
ki „Chłopskiej Drogi” „Ane 
nę Proletariuszkę” zeskiego 
pisarza Ivana Olbitachta. Książ- 
kę można nabywać w godzinach 
od 8 do 16, a koszt wynosi jedy 
nie 80 złotych. 

Są również jeszcze do nabycia 
nieliczne egzemplarze „Pana Ta- 
deusza'”. Cena — równiez 80 zł. 
Nakłady innych książek — zo 
stały już wyczerpane, 


Przypominamy... 


Przypominamy uprzejmie, że 
do dzisiejszego dnia nie otrzy- 
|malismv jeszcze wy jaśnienia 
miejscowej placówki TBO, öd- 
nośnie poruszonego w tym 
miejscu dziwnego sposobu -sze- 
rzenia czytelnictwa przęz wy- 
mieniona placówkę, 

Również Elektrownia nie od- 
powiedziała na zarzut palenia 
ulicznych świateł w biały dzień. 

Prosimy „obie placówki o wy- 
jaśnienie. Sprawy poruszane w 
rubryce „Bolączki* — nie mos 
ga pozostać bez odpowiedzi. 


KRONIKA SPORTOWA 


| Ogólny wynik remisowy odpowia: 


da przebiegowi spotkania i nie krzyw 
dzi żadnej drużyny. 

Walki, za wyjątkiem kilku, stały 
na dość słabym poziomie. Zawodani- 
cy „Włókniarza celowa przy tym 
w nieczystych walkach, 

Sędziował w ringu ob. Zawadow- 
ski, na punkty: Szperling, Hubert i 
Winiarski. Widzów ponad 1.000. Or- 
ganizacja imprezy pozostawiała wie- 
le do życzenia, 


„ZWIĄZKOWIEC” WYGRYWA 
Z ŁKS „WŁOÓKNIARZEM” 7:2 


Mecz tenisa stołowego. o mistrzo- 
stwo kl. „A” „Związkowiec” wygrał 
ze zdekompletowanym zespołem ŁKS 
„Włókniarza” w stosunku 7:2. Goście 
wystąpfii bez mistrza Łodzi Krzysika. 

Punkty zdobyli: Kobyłecki — ż, 
Dziubałtowski i Walendowski po 2. 


TENIS STOŁOWY 


W meczu o mistrzostwo klasy „C7 
„Eńerqetyka” IT wygrała z Teżerwae 
|mi „Ogniwa” 7:2. Punkty dla zwy- 
cięzców wygrali Tomczyk — 3, Sza- 
irański i Sipak po 2, dla pokonanych 
Perzanowski 2 


Z 


4, 614,8 
Zawody o mistrzostwo-kłt. „B“ w 
tenisie stołowym „Związkowiec I — 
Włókniarz" If nie doszły do skutku 
i zw eryfikowane zostana jako 9:0 dla 
„Włókniarza” z powodu nieprzygo- 
towania sali | stołu przez gospodarzy. 
+ » z 
Mistrzostwa Tomaszowa 
iw temsie stołowym 
| skułku z 


juniorów 
nie doszły dó 
braku zgłoszeń w oznaczo- 
rym terminie, co jest dowodem, żę 
| kluby nie przywiązują należytej Wa. 
"qi do szkolenia narybku. 
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Obrady HI Płenum Komitet | 
Centralnego PZPR. stwierdziły, że 
jednym z podstawowych warun- | 
ków wzmożenia czujności rewolu 
cyjnej i dalszego rozwoju Partii | 
jest stałe podnoszenie uświado-| 
mienia ideologicznego jej człon- | 
ków — masowe szkolenie partyj- 
ne, a zwłaszcza szkolenie poli: 
hea kadr. 

"W realizacji zadań Partii szcze* 
gólną pozycję zajmuje praca Par- 
tii na wsi. W okresie Zaostrzonej 


nie partyjnych kadr wiejskich, u: 
świadomionego aktywu wiejskie- 
go, jest dla Partii sprawą pierw- 
szorzędnej wagi. Okres Zimowy 
— wolny od prac w polu ©1 siać 
się powinien okresem wzmożonej 
pracy szkoleniowej aktywu wiej- 
skiego Partii. 

Szczególne znaczenie dla wycho 
wania. uświadomionego, zdolnego 
do wypełnienia swych zadań par: 
tyjnego aktywu wiejskiego posia* 
dają wiejskie kursy szkoleniowe. 
organizowane przy Komitetach 
Gminnych i zespołach majątków | 


PGR. Kursy takie objęły dotych- 
czag 40 tys, członków Partii na 
wst, 


Uchwała Biura Organizacyjnego 
KC PZPR wyznacza kursom gmin 
nym poważne zadanie; rozszerze- 
nia, a przede wszystkim uspraw* 
nienia dotychczasowej pracy, zał 
parcie programu kursów o Biblio= 
tekę Szkolenia Partyjnego, üsu- 
niecie braków istniejących w do. 


|znaczono 


Gminne kursy szkoleniowe 


wychowują rewolucyjny aktyw wiejski 


tychczasowej pracy kursów wiej-| 
skich pozwoli, by stały się one 
w przyszłośći kursami II stopnia, 

Tow. Zambrowski, przemawia- 
jąc na uroczystości otwarcia Ga- 
binetu Partyjnego w Warszawie, 
stwierdził: 
ło na tej dziedzińie naszej pracy 
szkoleniowej — to żywiołowość. 
z jaką się ten wzrost dokonywał... 
Żywiołowość ujawniała się też w 
doborze słuchaczy. Nie nastawia- 
liśmy się dostatecznie przede 
wszystkim na dołowy aktyw par- 
tyjny, nie nastawialiśmy się do- 
statecznie na to, aby szkolić tych, 
którzy będą najbliżej Komitetu 
Partyjnego, 
do władz partyjnych." Ta żywio- 
łowość w doborze słachaczy za- 
znaczyła się bardzo wyrażnie w 
pracy kursów gminnych. Oto 
przykład: w gminie Siennicy Ró: 
żanej pow. Krasnystaw, nie Wv- 
na kurs ani jednego 2 
sekretarzy trzech znajdujących 
się w pobliżu qromadzkich orgāni 
zacji partyjnych. W gminie Eo- 
pienniki nie delegowano na kur- 
sy ani jednej kobiety. w gminie 
Fajsławice nie ma na kursie . 1i 
jednego ZMP-owca 
Partii, A przecież o celowości i 


„To, co bardzo ciąży-| 


tych, którzy wchodzą | 


członka | wości 


bierania wykładowców. Oto sp. 
w Świdnicy wskutek braku. czuj” 
mośći w aparacie szkoleniowym, 
znależli się ludzie nam wrodzy. 
Ww województwie lubelskim, 
wskutek stosowanego Ko- | 
mitety Powiatowe mechanicznego | 
typowania kandydafów ua kurs 
dla wykładowców 25 procent 
delegowanych okazało się ludźmi 
nie nadającymi się do pracy wy- 
kładowców. 

Decydującym dła rozwoju pła* 
cy szkoleniowej na wsi wartine 
kiem jest stała kontrola i stała 
opieka nad kursami gminnymi ze 


decyduje 
właściwy dobór 
dążenie, by kształci 
aktywiści, których 
rola i praca pat- 
tyjta wymaga jak najwyższego 
póziomu ideologicznego. 
Podstawą właściwego doboru 
uczęstników kursu jest odpowied- 
ni stosunek organizacji partyjnej 
w gromadzie do zagadnień szko- 
lenia — nie mechaniczne wyzna” 
czenie uczestników kursu, a dele- 
qgowanie przez organizację qtro- 
madzką najlepszych aktywistów 
różnych dziedzin pracy partyjnej, 


pożytku kursu 
wszystkim 
uczestników, 
nim 


przede 
jego 


T 
lii się ha 
dotychczasowa 


prze; 2 


wpojenie im przekonania © odpo" |strony wyższych ogniw  partyf- 
wiedzialności wobec Podstawo" |qyth, przede wszystkim Komitetu 
wej Organizacji za podnoszenie Powiatowego. Wskazuje na to 
swego uświadomienqa, uchwała Biura Organizacyjnego, 
Podnoszenie poziomu  uświado-= |która zobowiązuje: „wszystkie in- 
mienia ideologicznego  uczestni-|etancje partyjne do bezpośrednie" 
ków kursu zależy nie tylko od|go kierównictwa szkoleniem par- 
ich własnej pracy — zależy w |tyjnym i systematycznej kontroli 
równej mierze od póziomu kursu poziomu i metod nauczania, dg 9- 
od melody i kierunku isc | pieki nad uczestni czącymi w szko 
na kursie — od właściweqo kie-|leniu towarzyszami. s 

rownictwa kursu. | Jak wielkie znaczenie dła tož- 


pe 


Podstawą dobrej, pracy 


jest właściwy dobór wykładów: |ma stała ópieka ze strony Komi- 
ców. I tu były wypadki żywioło: |teiu Powiatowego | stworzonej 
wynikającej z braku czuj-|przy każdym Komitecie Powiato- 


ności. bądź z mechanicznego do" wym Powiatowei Komisii Szkołe- 


+ t - s + n I 
kursu | woju szkolenia parlyjnego na wasi 


niowej, świadczyć może przyklad 
woj. pomorskiego. W powiatach: 
świeckim, szubińskim, 'aleksan. 
drówskim, gdzie komisje szkole- 
niowe przeprowadzają Częste ins- 
pekcje, organizują seminaria dla 
wykładowców — kursy stoją na 
wysokim poziomie, a frekwencja 
| wynosi 98 — 100 proceni 

Przed Powiatowymi Komisjami 


Szkoleniowymi stoi zadanie rozwt| 


nięcia wszechstronnej opieki nad 
kursami szkoleniowymi, Opieka ta 
— to jak najczęstsze wyjazdy w 
teren dla sprawdzenia poziomu 
kursów oraz metod ich pracy, O- 
pieka ła — to stała pomoc nauko 
wa dia wykładowców poprzez or 
ganizówanie regularnych semina- 
riów przed rozpoczęciem nowego 
kursu lùb nowego tematu wykła- 
dów, póprzez konsultację z põ- 
szczególnymi wykładowcami, o- 
pieka ta — to pomoc w prowA 
dzeniu kursów poprzez zapozna“ 
wanie wykładowców z osiągnie- 
ciami przodujących zespołów, po 
moc w wypracowaniu najbardziej 
cełowej metody nauki na 
sach, a nawet pomoc w 
nej organizacji kursu. 


niowvch 


winien stale Komitet Powiatowy. 
‘{ Systematyczne stawianie zagad. 
m jnień szkolenia na porządku dzien 
nym zebrań egzekutywy. analiza 
sprawozdań z pracy Komisji Szko 
ieniowej. zainteresowanie ze 
strony sekretarza Komitetu Po- 
wiatowego działalnością Komisji 
jest warunkiem podniesienia po- 
ziomu szkolenia na wsi. 


Tylko bowiem taka Komisja 
Szkoleniowa, która odczuwa sta~ 
łą odpowiedzialność wobec Ko- 
miłetu Powiatowego i eqzekuty- 
wy Komiłetu Powiatowego, wy* 
wiąże się Z postawionych jej za- 
| dań. 

Praca szkoleniowa kursów gmin 
nych — to jeden z podstawowych 
odcinków pracy partyjnej na 
wsi, jeden z podstawowych wa- 
runków realizacji naszych zadań 
na wsi, 


Należy stale pamiętać słowa 
Towarzysza Stalina, że „gdyby- 
śmy potrafii nasze kadry partyj 
ne od dołu do góry przygotować 
ideologicznie i zahartować je po 
lityczńnie w taki sposób, ażeby 
| mogły one swobodnie orientować 
|lsię w sytuacji wewnetrznej i mię 
|dzyijarodowej, gdybyśmy potrafi 
li zgobić ich całkowicie dojrzały” 
[mi jeninowcami marksistam), 


stałe 


kur- ;zdolńymi do decydowania bez po 
technicz= | ważn ch błędów o sprawach kie- 


rowania krajem, to- rozwiązali. 


Nad całokształtem prac szkołe- |byśmy przez to dziewięć dziesią* 
w zowiecie ezuwać Do*'tych wszvstkich naszych Zadań.” 


wór 


g 
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Co pisała prasa łódzka 1.lutego 1930 r. 


REWOLTA BEZROBOTNYCH 
W HAMBURGU 


Hamburg przedstawia w obecnej 
chwili istny obóz wojenny. Do mia- 
sta ściągnięto liczne oddziały poli- 
cyjne z prowincji. W dniu wczoraj- 
szym policja oddała salwę do groma- 
dzących się w wielkich ilościach béz- 
robotnych, raniąc i zabijając wieje 
osób. Z miasta dochodzą bez przerwy 
odgłosy strzałów karabinowych. Mia- 
sto otoczono wielkim kordonem poli- 
cyjnym, celem niedopuszczema To- 
wych oddziałów bezrobotnych, ma- 
szerujących na odsiecz « robotnikom 
Hamburga. 


ZGON WDOWY 
PO ANATOLU FRANCE 


W Paryżu zmarła wdowa po Ana- 
tolu France — Armanda Laprevote 
France. 


a a 


PANSIWOWY TEATR 
im. STEFANA JARACZA 
(ml. Jaracza 27) 
Dziś o godz. 19.15 sztuka Anatola 
Surowa pt. „Zieloną ulica“. 


PASSTWOWY TEATR NOWY 
(Daszyńskiego 34, tel. 123-0?) 
Ostatnie dni! 

O godz. 19.15 „Brygada szlifierza 
Karhana* 

Zniżka dla- studentów i członków 
Związków Zawodowych ważne, 


PAŃSTWOWY 
TEATR POWSZECHNY 

(ul.11 Listopada 21, tel, 150 36) 

Ostatnie dni, o godz. 19 „Przełom'” 
— sztuka w 4 aktach Borysa Ławre- 
niewa, z udziałem całego zespołu, 

Inscenizacja i reżyseria — Karol 
Adwentowicz, scenografia — Zeno- 
biusz Strzelecki. 

Kasa czynna od 10 do 13 i od 16. 

W poniedziałki teatr nieczynny. 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 
„LUTNIA* 
(ul. Piotrkowska 248) 

röda, dnia 1 lutego, o godz. 19,15 
„Królowa przedmieścia“, Udział bie- 
rze cały zespół artystyczny. Chór — 
balet — orkiestra. 

Bilety do nabycia w kasie teatru 
od godz. 10 do 13 i od 17. W niedzie 


le i święta kasa teatru czynna cd 
godz. 11. 
PAŃSTWOWY TEATR LALEK 


„PINOKIO“ 
(ul. Nawrot 27, tel. 135-74) 
Środa, dnia 1 lutego, godzina 9.30 
widowisko dla szkół pt. „Historia ca- 
ła o niebieskich migdałach*. 
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PIERWSZY ŚNIEG 
Po długich 


ZE SPORTU 


OT EJIEEJE JH zadaj — KE 


Patriotyzm klubowy, ale nie szowinizm! 


bserwując już od dłuższego czasu 

życie sportowe Łodzi nie sod ką- 
tem wyników i sukcesów ma arenie 
zawodniczej, lecz pod kątem prze- 
budowy strukturalnej naszego spor- 
tu, musimy stwierdzić, że na tym od- 
cinku daje się zauważyć wzmożoną 


miesiącach oczekiwań, | pracę naszych działaczy sportowych, 


po nadzwyczaj ciepłym styczniu —|ą zwłaszcza tych, którzy powiązani 
w Łodzi spadł pierwszy śnieg w tym]są bliżej z Partia, Okręgowa Radą 


roku, 


POŻYCZKA NA... TYSIĄC LAT 


Kultury Fizycznej i Sportu, czy też 
ż WUKE. Niestety, ludzi tych ma- 
my jeszcze jak na Łódź mało, zaj- 


Znany koncern niemiecki „Siemens, |'mują oni przeważnie zwierzehnie sta 
Halske“ otrzymał od amerykańskiego | nowiska, a na niższych, że tak po- 


domu bankowego „Dillon Red* 


rek,..Pożyczka oddana została na ter- 
min 1000 lat. 7 


WYBUCH W SAN FRANCISCO 


d A Red” po-|wiemy szczeblach 
życzkę w wysokości 150millonów ter.| 


hierarchii działa- 
czy sportowych, kierujący faktycznie 
życiem naszych klubów, pozostają je- 
szcze starzy, przedwojenni „spece”, 
nie rozumiejący wciąż jeszcze zna- 
czenia przemian zachodzących w na- 


W San Francisco nastąpił wybuch | szym życiu sportowym, i tym samym 
25 tysięcy beczek nafty. Podczas wy- | bezwiednie hamujący pomimo swego 


buchu zginęło 10 robotników. Dzie-| doświadczenia fachowego 


siątki uległy ciężkim poparzeniom. 


STAN OBLĘŻENIA W CHICAGO 


Ilość napadów i morderstw w 
cago doszła do niebywałej wysokości. 
W dniu wczorajszym podczas naj- 
większego ruchu ulicznego popełnio- 
no 40 morderstw. Władze miejskie 
wydały polecenie zastąpienia policji 
przez wojsko*orąz wprowadzenia sta- 
nu obłężenia w mieście. 


„LLGNIA = 


ARDIA — dla młodzieży (Stalina 1) 
„Dzieci z jednego podwórka“ godz. 
16, 18, 20 : 

BAŁTYK (Narutowicza 20) „Czarci 
żłeb* — film produkcji polskiej — 
godz, 17, 19, 21 | 

BAJKA (Franciszkańska 
"tajgi" godz 17.30, 20 

GDYNIA (Daszyńskiego 2) — „Pro- 
gram aktualności krajowych i 78- 
granicznych Nr 5“ godz. 11, 12, 13, 
16, 17, 18, 19, 20, 21 


31) „Pieśń 


jogo roz= 
wój i postęp ku coraz lepszym wy- 
nikom, Ale nie tylko starzy nasi dzia 
łacze sportowi błądzą, błądzą jeszcze 


Chi-fi ci, po których nie należałoby się 


tego spodziewać, którzy cenieni są 
jako działacze społeczni nie tylko na 
odcinku sportowym. 

Głównym złem, przynoszącym je- 


szcze wiele szkody naszemu sporto- 
wi, jest niezdrowa rywalizacja, ist- 
niejąca pomiędzy naszymi klubami, 
ba, nawet zrzeszeniami sportowymi, 
która nie weszła na zdrowe, właści- 
we tory, a wciąż jeszcze kluczy bocz- 
nymi, wydeptanymi przed wojną 
ścieżkami. Przyczyną tego jest to, że 
większość, i to przygniatająca więk- 
szość uaszych działaczy sportowych 
jest zbyt zazdrosna o sukcesy swego 
klubu, czy zrzeszenia Sportowego, za- 
pominajaąć, źe obecnym obowiazkiem 
ich jest praca dla całego sportu Pol- 
ski: Ludowej, a nie wyłącznie va swe 
go klubu czy zrzeszenia, jak to było 
przed wojną. 4 

Patriotyzm klubowy, ale nigdy nie 
szowinizm, w który często przerasta, 
jest konieczny. Dobry sportowiec czy 
działacz sportowy powinien być przy- 
wiązany do swych barw klubowych, 
tak, jak są do nich przywiązani spor 
towcy i działacze sportowi w Związ- 
ku Radzieckim, ale powinien pamię- 
tąć zawsze o tym, że ponad barwami 
jego klubu są jeszcze inne barwy — 
barwy państwowe. W sporcie radziec- 
kim istnieje ostra rywalizacja pomię- 
dzy poszczególnymi stowarzyszeniami 
sportowymi, bo bez tej rywalizacji 
sport radziecki nie doszedłby do ta- 


Jutrzejsze 


Z turnieju kół svortowych 


rozgrywki 


odbędą się w dwóch salach 


W sali „Spójni* siatkówka męska: 

CSP Koło 93 — Strzelczyk (1). 

PMT Koło 90 — PST. 

Zarząd Miejski (I) — 
Koło 94. 

Technozbyt (1) — Skóra I (1). 

Filmowiec 4I) — Społem koło 88 
(11). 

Gimn. Dziewiarskie (I) —.Fa-Ma- 
Tka. 

Straż Pożarna (ILI) — Społem ko- 


Czytelnik 


HEL — dla młodzieży (Legionów 2) |ł0 88 (1). 


„Śluby kawalerskie“ godz. 16, 18, 20 
MUZA (Pabianicka 178) -„Bogata na- 
rzeczona” godz. 18, 20 
POLONIA (Piotrkowską 67) „Czarci 
żleb“ — godz. 17, 19, 21 
PRZEDWIOŚNIE (Żeromskiego 76) 
„Sumienie* godz. 18, 20 
RÓBOTNIK (Kilińskiego 187) „Męż. 
czyźni w jej życiu“ — godz, 18, 20 
ROMA (Rzgowska 84) — „Krwawa 
vendetta“ — godz. 18, 20 
REKORD (Rzgowska 2) „Złoty kln- 
czykć — dla młodzieży godz. 16; 
„Klęska szpiega“ godz. 18, 30 
STYLOWY (Kilińskiego 123) „Wiecz 
na Ewa” godz. 18, 20 
ŚWIT (Bałucki Rynek 2) „Dzieci ulis 
cy* godz. 18, 20 
TĘCZA (Piotrkowska 108) „Świat 
się śmieje” godz. 16.30, 18.30, 20.30 
TATRY (Sienkiewicza 40) „Dzwon- 
nik z Notre-Dame“ g. 16, 18, 20.50 
WISŁA (Daszyńskiego 1) „Rajnis” 
— godz. 16.30, 18.30, 20.30. 
WŁÓKNIARZ (Próchnika 16) „Czar- 
ci Żleb godz. 16.30, 18,30, 20.30 
WOLNOŚĆ (Napiórkowskiego 16) — 
„Czarci żleb“ godz, 16, 18, 2 
ZACHĘTA (Zgierska 26) „Ali Baba 
i 40 rozbójników” godz. 18, 20 


FR a el io 
15.50 Muzyka. 16.00 Dziennik popo- 
ludniowy. 16.20 (Ł) Aktualności łódz- 
kie. 16.25 (Ł) W audycji 
Związek Zawodowy Włókniarzy” — 
przemówienie J. Kubiaka. 16.35 (Ł) 
Wiązanki walców. 16.50 (Ł) „Prawda 
o dyplomatach amerykańskich. 17,00 
Koncert rozrywkowy. 17.45 Andycja 
dla świetlic młodzieżowych. 18.00 „Z 
kraju i ze świata”. 18.15 (£) „Zagad- 
ki muzyczne”. 18.40 „Wszechnica Ra- 
diowa” kurs I wykład z cyklu: 
„Nauka o Polsce i geografia Polski", 
19.00 Audyeja dla wsi. 19.15 Koncert 
— transmisja do Budapesztu. 20.00 
Dziennik wieczorny. 20.40 Muzyka 
rozrywkowa, 21.00 Koncert Chopinow 
ski, 21.30 Nowela dźwiękowa. 22.00 
(Ł) Wiadomości sportowe. 22.08 (Ł) 
Chwila muzyki. 22.13 (Ł) Program 
lokalny na jutro. 22.15 Chwila mu- 
zyki. 22.20 Utwory wielkich czeskich 
mistrzów — transmisja z Czechosło- 
wacji. 23.00- Ostatnie wiadomości, 


„Mówi |” 


Siatkówka żeńska: 

Zarząd Miejski (I) — ZWS. 

Centrala Tekstylna — Gimn. Pa- 
piernicze. 

Technozbyt (II) — ZWS. (11). 

Przemysł Miejscowy — Fabryka 
Zegarów. 

I Gimn. PZPW. (I) — PWPW. (11). 

PMZ. Wytw. 67 — PZPB, Ruda. 


Wojew. Łódzkie ʻI) — Centrala 
Tekstylna (V). 

MZK (I) — Centrala Tekstylna 
(VI). 


Centrala Tekstylna 86 D — Fil- 
mowiec (TI). 

I Gimn. PZPW. (II) — PSS Koło 
89. 


Zimowy obóz 
kondycyjny 
dla piłkarzy 


WARSZAWA (obsł. wł.) — Kapi 
tanat sportowy PZPN powołał na 
zimowy obóz kondycyjny, który od 
będzie się w Wiśle, w czasie od 15 
do 28 lutego, następujących zawo- 
dników: 

bramkarze — Borucz, Krystko- 
wiak, Rybicki, Skromny, Szczurzyń 
ski; 
obrońcy —  Barwińiski, Dudek, 
Gędłek, Glimas, Durniok, Pikulski, 
(Związkowiec Kraków), Sobkowiak, 


Wałosz; 
pomocnicy — Brzozowski, Duda, 
Kokot, (Stal Lipiny), Mazur, Nar 


loch, Pawlikowski, (KS Związko- 
wiec — Łobzowianka Kraków), Par 
pan, Skrzypniak, Słoma, Suszczyk, 
Szczurek, Wapiennik, Wieczorek; 

napastnicy — Bożek (Związko- 
wiec Kraków), Cieślik, Czapczyk, 
Gracz, Kohut, Jackowski, Mamoń, 
Dybała (Górnik Radlin), Krasówka, 
Mordarski, Opitz, Patkolo, Radoń, 
Rajtar, Trampisz, Wiśniewski, Anio 
ła. 


ŁZWANN=a 24 — PZPB Nr-8. 
Społem 87 — Ubezpieczalnia, 


Straź Pożarna (I) — ŁZ. Odzie- 
żowe. 

Szk. Podst. TPO Nr 4 — Skóra 
Ir (1). 


Siatkówka żeńska: ` 
Społem Koło 87 — Zarząd  Miej- 
ski (IT). 
SIATKÓWKA MĘSKA: . 
W sali przy ul. Szteriinga 74. 
Gimn. Gumowe 1) — Zarząd Miej 


ski (11). 
Wojew. Łódzkie (1) — Poczta 2. 
Tsiążka i Wiedza — Gimn. Gu- 


mowe (11). 
Siatkówka żeńska: 
Technozbyt — Społem Koło 88. 
Początek rozgrywek o godz. 9. 


kich wyników i rekordów, ale rywa- 
lizacja ta ogranicza się tylko do bois- 
ska sportowego, gdy natomiast chodzi 
o współpracę i współżycie — ustę- 
puje ona prawdziwie braterskiej wię- 
zi, jaka łączy. wszystkie organiza- 
cje sportowe. Dzieje się to dlatego, 
że ludzie pracujący w sporcie wrośli 
już w socjalizm i rozumieją, ze tyl- 
ko wspólnym wysiłkiem i wspólną 
pracą można budować sport. w kra- 
ju, w pracy dla którego podają so- 
bie dłoń wszyscy obywatele. U nas te- 
go zrozumienia jeszcze nie ma. Czę- 
sto jeszcze w sporcie bezwiednie ro- 
zumujemy kategoriami drobnomiesz- 
czańskimi i posługujemy się takimiż 
metodami dla „debra“ swego klubu, 
zapominając, jakie szkody te niekiedy 
„zangsterskie* metody (jak na przy- 
kład kaperownictwo) przynoszą na- 
szemu sportowi na płaszezyźnie ogól- 
nokrajowej, 

Niedawno jeden z trenerów pięś- 
ciarskich Łodzi wysunął projekt tt- 
rządzania co pewien czas wspólnych 
treningów klubowych. Powiedzmy, 
raz w tygodniu w jednej sali treno- 
waliby pięściarze dwóch klubów ze 
swoimi trenerami, przeprowadzaliby 
wspólne „spatringi* i dzielili się 
swoimi doświadczeniami i radami. 
Treningi takie niewątpliwie przynio- 
słyby wiele korzyści naszemu pię- 
ściarstwu, ale cóż, na przeszkodzie 
stanął im strach. Tak, strach przed.. 
kaperownictwem! ~. 

Podobnych przykładów moglibyśmy 
przytoczyć wiele, Ten brak zrozumie- 
mia nowych obowiązków, spoczywa- 
jących na naszych działaczach spor- 
towych, którzy dostąpih dziś godno- 
ści działaczy społecznych i to na bar- 
dzo odpowiedzialnym odcinku, ten 
rak zrozumienia wspólnoty socjali- 
stycznej, często burżuazyjne, wygó- 
rowańne ambicje osobiste — wciąż je- 
szcze tkwią w nich samych i... spędza 
ja nam sen z powiek. Na eo się przy- 
da całą praca nad przebudową struk- 
turalną i ideologiczną naszego spor- 
tu i wychowania fizycznego, jeśli my 
sami nie przebudujemy swej psychiki 
i nie zerwiemy raz na zawsze ze 
wszystkimi grzechami przedwojen- 
nymi? 

Najwyższy już czas ku temu! Naj- 
wyższy czas, abyśmy nie zmarnowali 
dotychczasowego dorobku, jaki nam 
dał rok 1949. Zd. Kr. 


Mistrzostwa Okręgu Łódzkiego 
w jeździe szybkiej na lodzie 


W dniach 4 i 5 lutego br. na torze 
łyżwiarskim 
przy ul. Tymienieckiego 17, odbędą 
się If Powojenne Mistrzostwa Okrę- 
gu Łódzkiego w jeździe szybkiej dla 
mężczyzn i kobiet oraz młodzieży do 
lat 18 w następujących konkuren- 
cjach: 

Sohota dn, 4 lutego — począlek za 
wodów o godz. 16: 

juniorzy — 500 i 1000 m; 

kobiety — 500 i 3000 m; 

inężczyźni — 500 i 5000 m. 

Niedziela dn, 5 lutego — początek 
zawodów o godz. 14 

juniorzy — 1.500 i 3.000 m; 

kobiety — 1.500 i 5.000 m; 

mężczyźni — 1.500 i 10.000 m. 

Zgłoszenia do mistrzostw nadsyłać 
najeży na adres: LOZE, który mie- 
ścić się będzie w sekretariacie lodo: 
wiska przy ul. Tymienieckiego 17 
(róg Kilińskiego). 

Zgłoszenie powinno zawierać: 

a) Nazwę klubu zgłaszającego; 

b) Nazwisko i imię oraz wiek za- 
wodnika. 

Do zgłoszenia należy załączyć wni 
sowe, wynoszące dla juniorów — 
zł 30, dla seniorów — zł 50. 

Termin załoszeń stosownie do $ 9 
p. sp. upływa z dniem 2 lutego 1950 
roku, godz. 20. 

Protektorat nad mistrzostwami ob- 
jął Zarząd Główny Włókniarzy. 

W zwiazku ze zbliżającymi się mi- 
strzostwami w jeździe szybkiej na lo 
dzie, podajemy dotychczasowe rekor 
dy Okręgu Łódzkiego zatwierdzone 
przez PZŁ: 


kobiece: 

500 m — 59 sek. — Głażewska Jā- 
dwiaa („Związkowiec-żryw )  (Kar- 
pacz 1948); 


1000 m — 2,06 sek. — Głażewska 


Zw. Zaw. Włókniarzy | Jadwiga („Związkowiec-Zryw”) (Kar- 
pacz 1948); 


1500 m — 311,3 sek. — Głażewska 
Jadwiga („Związkowiec-Zryw') (Kar- 
pacz 1948); 

3000 m — 6,32,8 sek. — Głażewska 
Jadwiga („Związkowiec-Zryw”) (Kar- 
pacz 1948); 

5000 m — 11,376 sek. — Głażew- 
ska Jadwiga  („Związkowiec-Zryw'') 
(Zakopane 1950); 

męskie* 

500 m — 52,8 sek. — Przyborowski 
Adam  („Związkowiec-Zryw') (Kar- 
pacz 1948); 

1500 m — 2,47,4 sek. — Przyborow 
ski Adam („Związkowiec-Zryw”) (Kar 
pacz 1948); 

3000 m — 6,09,9 sek, — Przyborow 
ski Adam („Związkowiec - Zryw“) 
(Karpacz 1948); f 

5000 m — 10,245 sek. — Przybo- 
rowski Adam („Związkowiec-Zryw'') 
(Karpacz 1948); 

10,000 m — 25,43,0 sek, — Przybo- 
rowski Adam („Związkowiec-Zryw ”') 
(Łódź: 1947). 


Mecz hokserski 


Łódź — Wrocław 
odwołany 


zapowiedziany na 2 lutego mię- 
dzyokręgowy mecz bokserski Łódź 
— Wrocław, nie dojdzie do skutku, 
gdyż w trzy dni potem rozegrane 
zostaną spotkania pięściarskie mię 
dzy reprezentacjami Zw. Zaw. 
„Włókniarza“ i „Związkowca”. 


zim Muj A 4 |. A vL + 


Jednym z wielu miast ZSRR posia- 

dających wspaniałe stadiony zimowe, 

jest Leningrad. Oto fragment z zi- 

mowych mistrzostw  lekkoatletycz- 
nych Leningradu 


Kalendarzyk 
lutowych imprez 
narciarskich 
lutym będziemy świadkami 
wielu ciekawych imprez nar 
ciarskich. Aby zapoznać z nimi na- 
szych Czytelników, którzy w lutym 
wybierają się na wczasy, podajemy 
ich kalendarzyk. 7 
2 lutego — Kraków — skijóring za 


motorami; Ustroń — bieg zjazdowy 
i slalom; Sucha — „Dzień Naxcia- 
rza”; Kraków — zawody narciarskie 
M.Q.; Zakopane — skoki o „Puchar 
Zakopanego”; Okręg Pomorski — 


propagandowe biegi płaskie, 

2—5 lutego — Wisła — mistrzo- 
stwa Polski juniorów. 

5 lutego Kraków — konkurs 
skoków i biegi sztafetowe o mistrzo- 
stwo okręgu. 


11—12 lutego — mistrzostwa nar- 
ciarskie Związków Zawodowych. Za- 
wody bobsłeighowe, 


12 lutego — Zakopane — zawody 
propagandowe; Ustroń — zawody 9 
odznakę zjazdową; Szczyrk — kon- 
kurs skoków. 

17—19 lutego — Szklarska Poręba 
— „Puchar Karkonoszy”, À 


'19 lutego — Kraków — skijöring 
za motorami; Karpacz — slalom sa- 
neczkowy. 


19—26 latego — Łomnica Tatrzań- 
ska — „Puchar Tatr“. 


25 lutego — Karpacz — konkurs 
skoków dla młodzieży; Szklarska Po- 
ręba — zawody o odznakę zjazdową, 


25—28 lutego — Zakopane — za- 
wody o „Memoriał Zająca”; Karpacz 
— międzynarodowe mistrzostwa bobs 
leighowe; Szczyrk — mistrzostwo o- 
kręgu śląskiego w kombinacji alpej- 
skiej. 


26 lutego Kraków — konkurs 
skoków; Wisła — sztafeta beskidzka 
i konkurs skoków. 


26—28 lutego — Szklarska Poręba 
— bieg złożony, konkurs skoków, 
bieg zjazdowy. ł 

26.11—5.II — Hollmenkollen — 
międzynarodowe zawody narciarskie 
Sucha — slalom otwarty. 


Najbliższe zebrania 


wykorcze 
klubów i kół sportowych 


Zw. Klub Sportowy „Stal“, Ku- 
tno, Troczewskiego 5, 1. II. godz. 17. 

Zw, Klub Sportowy „Włókniarz“, 
Tomaszów Maz, Spalska 125, 2. II. 

Zw. Klub Sportowy „Widzew“, 
Łódź, „Armii Czerwonej 77, 2. II. 
godz, 10. 

Koło Sportowe — Polskie Zakła- 
dy Pasów, Łódź, Piotrkowska 278, 
3. IL. godz. 16. 
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Kapitan Bedford wiózł ze sobą osiem ciężkich haubic oblężn|- 


czych, sześć możdzierzy fortecznych i dwanaście dział polowych. 
Kałkuta ogołociła swoje forty, oddała najwiągksze armaty — Dum- 
Dum, aby tylko pomóc wojskom brytyjskim, oblegającym Delhi, 
w złamaniu oporu powstańców. i 

Razem z kapitanem Bedfordem prowadził transport porucznik 
Blend, zgorzkniały człowiek o małpich, krzywych nogach, przydzie- 
lony do niego w Kalkucie. Blend siedział w Kalkucie, nie brał udzia- 
łu w żadnych wyprawach i w trzydziestym drugim roku życia był 
wciąż jeszcze porucznikiem, to też marzył, aby wziąć udział w wal- 
ce i odznaczyć się. 

Jenny niesiono w krytej fiektyce, która kołysała się jak łódź 
na falach. Ale Jenny przyzwyczaiła się szybko do tego podróżnego 
kołysania, Wyglądając z lelgtyki, widziała jak słonie posłusznie 
stąpając grubymi nogami ciągnęły armaty na wysokich kołach „tak 
lekko, jakby to był dziecinny wózek. 

Była to pierwsza w Indiach próba posługiwania się słoniami 
przy, transporcie ciężkiej artylerii. Nikt wówczas jeszcze nie Ve" 


dział, jak niebezpieczny staje się słoń, gdy trafi pod obstrzał arty- 


leryjski: 
Kończył się lipiec. Upał był nie do wytrzymania. 
Żołnierze szli w pełnym rynsztunku, w ciasnych kurtkach, 


szczelnie przylegających do ciała. Przez piersi mieli przeciągnięte, 


rzemienne paski. w rękach karabiny, ma plecach ciężkie tornistry 
i koce. Dla ochrony przed słońcem nakładali na kepi kawałki bia- 
łego płótna, tworząc falbanki, które przykrywały tył głowy i szyję. 
Pomimo tych ostrożności po każdym prawie marszu umieszczano 
na woząch żołnierzy rażonych udarem słonecznym. | 

Górący wiatr był straszniejszy od słońca. Muuczin — suchy 
wiatr z głębin kontynentu — dął od dwóch tygodni. Wiatr niósł 
ze sobą rozżarzone powietrze i pył stepów azjatyckich. 

Muuczin sypał maszerującym piaskiem w oczy i toczył po spa* 
lonej ziemi zwinięte w kłębki szczątki trawy i liści. 

— Swangli, swangli — wilkołaki! — wołali tragarze lektyki, 
pokazując wirujące kłębki. 

Kłębki toczyły się ze świstem po ziemi, lecąc na ludzi i parząc 
im nogi. Tragarze myśleli, że są to małe wiłkołaki-swangli, które 
przeszkadzają im maszerować. Niekiedy wirując leciał z wiatrem 
ogromny słup kurzu i suche trawy, walące się na ludzi, oślepiające 
i zapychające usta: - | 

— Poczhihraj-.. pluli na siebie Hindusi — Zły duch!. 

Wierzyli, że w tym wirującym słupie kurzu żyje dusza wiel- 
kiego wilkołaka, złego i silnego „puczhihraja* — diabła, któremu 
małe „swangli* służą za posł”ńców. 


i 


Na popasach nie było lżej, choć płócienne ściany: namiotów 
były podwójne i między nimi znajdowała się gruba na pół stopy 
warstwa powietrza — nie chroniły one* dobrze od. słońca. Sucha, 
gorąca fala wiatru przenikała przez płótno.Na namiot Jenny: na 
kładali służący grubą warstwę trawy $$ bez przerwy polewali go 
wodą z bukłaków. r EDI 9% 

Sam, pies mister Mac Ferney'a prosił podczas. popasów» o: wpu' 
szczenie do namiotu. Leżał na macie, szybko oddychając, wysuwał 
język i patrzył na Jenny błagalnym wzrokiem. 7 

Mac Ferney szedł również z transportem. Transport Bedforda 
szedł po linii marszruty Szkota, który: wybierał się do Radżputany. 

Wygiąwszy do tyłu rondo swego białego. pilśniowego .kapelu' 
sza i postukując dużą, fantazyjnie rzeźbiona laską, w*sandałach na 
bosych nogach, maszerował lekko za transportem, nie pozostając 
w tyle za szybkonogimi Hindusami. ' 

Kapitan Bedford tolerował jego obecność, gdyż tu, w głębi kra. 
jv, pożądany był każdy Europejczyk. ; 

Razem z wojskiem wędrowało wielkie obozowisko wieśniaków, 
handlarzy, tragarzy i zwykłych bezdomnych chłopaków. Była to 
kolorowa niespokojna, eiżba ludzi. Podczas przerwy w marszu wokół 
transportu wyrastało całe miasto szałasów i wozów. Chłopi przeno' 
sili się za Bedfordem wraz z rodzinami, wozami, kozami i dziećmi. 
Bez nich r.ie byłoby podczas pochodu ani wody ani żywności. Przy: 
nesili wodę, piekli chleb, za dwie, trzy monety miedziante wynaj: 
mowali się jako tragarze, nieśli koce brytyjskich żołnierzy i cięż- 
kie chlebaki — na to pozwalał przyjęty już zwyczaj. 


